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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do d o­
mu 4’80 —  z dostawą 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5‘30 — 
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Przed „Świętem Sportowem".
W  sobotę, 20 b. m. święcone bę­

dzie u nas, jak co roku, „ Ś w i ę t o  
s p o r t o w e  M ł o d z i e ż y  s z k o l ­
n e j " ;  ostatnie dnie czerwca poświęco­
ne są w wielu zakładach ćwiczeniom 
i wycieczkom  hufców szkolnych P rzy­
sposobienia W ojskowego; wreszcie 
zbliżający się za kilka dni okres waka- 
cyj Letnich, okres wyjazdu obozów 
Przysposobienia i kolonij wakacyjnych 
młodzieży, —: to czas, w którym  Pań­
stwo i społeczeństwo myśli najwięcej o 
zdrowiu i tężyźnie fizycznej młodych 
pokoleń i stwarza w tym kierunku 
najdogodniejsze warunki.

Z  tych wszystkich powodów, ostat­
nie dni czerwca nasuwają mimowoli 
szereg refleksyj na temat z d r o w i a  
i k r z e p k o ś c i  f i z y c z n e j  mło­
dzieży naszej.

O tężyznę fizyczną młodych po­
koleń dibały zawsze wszystkie cyw i­
lizowane społeczeństwa. Ju ż za staro­
żytności klasycznej doszły nas prze­
wodnie hasła wychowania fizycznego, 
kiedy to Grecy postawili sobie jako 
ideał w ychow aw czy pełną harmonję 
zdrowego ciała i ducha, a Rzym ianin 
głosił, że „ty lk o  w  zdrowem  ciele zdro­
wy duch” . Przytem  już w starożytnoś­
ci wysuwały się tu na czoło .— obok 
względów ogólnoludzkich — także 
względy wojskowe, a r a c z e j  p a ń ­
s t w o w e ,  aby wspomnieć tylko Spar- 
tę czy Rzym .

Później, z wyjątkiem  średniowie­
cza — które miało przecież także swo­
ją „szkolę rycerską" — nie było żadnej 
epoki, żadnego narodu u którego dba­
łość o wychowanie fizyczne młodych 
pokoleń doznawałoby zaniedbania. N ie 
było to wprawdzie wychowanie fizycz­
ne w sensie dzisiejszym, nowożytnym , 
ale kultura zdrowia i krzepkości leżała 
przecież u podstaw tych dążeń.

Polska dawna posiadała pod tym 
względem t r a d y c j e  b a r d z o  c e n -  
n e. W ystarczy wspomnieć Szkołę R y ­
cerską Stanisława Augusta, starania K o ­
misji Edukacyjnej o zdrowie i spraw­
ność f  zyczną młodzieży, czy m ądry 
i piękny traktat o wychowaniu fizycz- 
nem, napisany w początkach X IX -go  
wieku przez Jędrzeja Śniadeckiego.

Odrodzone Państwo Polskie zrozu­
miało odrazu głęboką ideę zdrowia fi­
zycznego młodzieży, tego zdrowia, któ_ 
re musi: być podstawą wszelkiej kultu­
ry duchowej i intelektualnej. Ogrom ny 
nacisk kładł zawsze na tę sprawę wiel­
ki wychowawca narodu, Józef Piłsud­
ski, w swoich przemówieniach i1 enun­
cjacjach. D la te j.id e i stworzyła Pol­
ska „Państw ow y Instytut W ychow a­
nia Fizycznego” , świetnie rozwinięty 
pod .kierownictwem pułk. U lrycha i 
pułk. Kilińskiego; dla tej idei zakładała 
Studja W ychowania Fizycznego przy 
Uniwersytetach; a przedlewszystkiem 
dlatego krzewiła i krzewi w  calem spo­
łeczeństwie, w c a ł e j  n a s z e j  E d u ­
k a c j i  N a r o d o w e j  i. P a ń s t w o ­
w e j ,  ideę wychowania fizycznego, 
przysposobienia wojskowego młodzie­
ży, oraz kulturę szlachetnie pojętego 
sportu.

R ząd polski ma przed oczym a prze­
piękny ideał olimpijski harmonijnie 
rozwiniętego człowieka, a tw o rz ą c  dla 
Przyszłości n o w y  t y p P o l a k a ,  pra­

gnie widzieć go zdrow ym  i krzepkim 
zarówno moralnie, jak i fizycznie.

N ow e pokolenie idącej w przy­
szłość Polski, tej Polski, którą w ycho­
wuje Jó zef Piłsudski, nie może być 
zarażone cherlactwem i zniewieściało- 
ścią, . słabeuszostwem i chorobą woli, 
ale musi być silne, zdrowe, piękne, aby 
mogło być kiedyś radosne J szczęśli­
we, a zarazem .prawdziwie pożyteczne 
dla O jczyzny. „Mens sana in corpore 
san-o‘‘ ! Bo tylko tacy ludzie, u których 
kultura moralna i rozwój intelektual­
ny pójdzie, w  parze ze zdrowiem i do­
skonałością fizyczną, — mogą zape­
wnić przyszłemu Państwu Polskiemu 
trwanie, kwitnienie i potęgę.

Ale jest jeszcze m o m e n t  d r u ­
g i. W ielka wojna wykazała, że pow o­
dzenie narodów zależy nietylko od 
zdrowia, sprawności i ideowości żoł­
nierza, ale także od posiadania tych 
samych zalet przez c a ł e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o .  W ojnę prowadzą nietyl­
ko same annje. walczące, ale i cale spo­
łeczeństwa, które muszą być odpo­
wiednio przygotowane do; obrony swe­
go Państwa, do patrjotycznych świad­
czeń, do znoszenia trudów i wysilnów. 
Poprostu wszyscy: zarówno m ężczy­
źni, jak i kobiety! Przecież w czasie 
w ojny zwyciężały te narody, które tę 
ideę rozumiały głębiej, od innych; 
przecież dzisiaj po wojnie, wszystkie 
narody, najbardziej nawet pokojowo 
usposobione, realizują u siebie tę pra­
wdę.

Polska nie może pod tym wzglę­
dem zostawać za innymi, w dalszych 
szeregach. Cale społeczeństwo polskie, 
w s z y s c y  r o d z i c e  i w y c h o ­
w a w c y ,  muszą pojąć, że dążność do

wychowania fizycznego c a ł e g o  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  m ł o d e g o ,  — to kwe 
Stja nietylko pewnego ideału w ycho­
wawczego, ale zarazem naszego własne­
go dobra, bezpieczeństwa, ocalenia w 
przygodzie, kwestja poprostu k o- 
n i e c z n o ś c i p a ń s t w o w e j .  T ak  
samo wszyscy musimy zrozumieć, że 
sprawa przysposobienia wojskowego, 
tej nowej rycerskiej szkoły narodu, — 
to wydatna i cenna, pomoc dla naszej 
Arm ji, uwalniająca ją od niepotrzeb­
nych a kosztownych trudów długiego 
szkolenia żołnierzy; ten, kto przeszedł 
przysposobienie wojskowe, wchodzi w 
szeregi wojska naszego Państwa, jak 
dobry znajomy, a osobiście odnosi z te­
go bardzo poważne korzyści.

Duch wychowania fizycznego i tę­
żyzny fizycznej ogarnąć powinien 
wszystkie sfery naszego społeczeństwa. 
Wszakże już dzisiaj współpracują w  
tym kierunku wzystkie czynniki pań­
stwowe i społeczne — a w najdalszych 
nawet zakątkach prowincjonalnych 
wybłyskują ogniska tej idei.

Ćwiczenie fizyczne, kutlura zdrowia 
młodzieży, szlachetny sport, radosne, 
peui.e swobody życie na powietrzu, w 
ruchu, wśród przyrody, — oto n a j- 
m ą d r z e j s z a  i n a j p i ę k ń| i e j- 
s z a  e u g e n i k a  n a s z a .

Ocali ona dzisiaj młodzież naszą 
przed wszelkiem ziem i demoralizacją, 
które czyhają na nią ze wszystkich 
stron, a w przyszłości da Polsce nowy 
typ człowieka, zadowolonego z siebie 
i z: życia, pożytecznego dla Państwa.

Pod tem hasłem niechaj w blas­
kach słońca rozpocznie się nasze Świę­
to Sportowe, ten wstęp do wielkiego 
Święta W akacyj.

%  o s t a t n i e j  c h w i l i .

Program morski Francji
uchwalony na rok następny.

Paryż, 19  czerwca. (PAT.) Przed 
głosowaniem nad całością projektu u- 
stawy, dotyczącej części programu 
morskiego na rok 19 3 1 32, Izba
przyjęła 455 głosami przeciwko i j  
pierwszy artykuł ustawy, upoważnia­
jący rząd do rozpoczęcia budowy okrę­
tu linjowego oraz dwu krążow ników  
drugiej klasy. A rtyku ł postanawia
również, iż ustalenie wysokości tona­
żu oraz dopuszczalnej szybkości stat­
ku będzie podlegało aprobacie parlaf- 
mentu. A rtyku ł drugi ustawy upoważ­
nia rząd do rozpoczęcia budowy
nowego statku aviso, jednego transpor­
towca przybrzeżnego oraz trzech stat­
ków  konwojujących.

Paryż, 19  czerwca. (PAT.) Po za­
kończeniu posiedzenia Izby i po gło­
sowaniu nad całoKszłattem projektu 
ustawy w sprawie części programu 
morskiego na rok 19 3 1/32 , H eriot 
zaprotestował jak najenergiczniej prze­
ciwko głosowaniu 40 członków grupy 
radykałów  społecznych, którzy przy­
łączyli się do socjalistów, głosując 
przeciwko brzmieniu ustawy. H eriot 
oświadczył, iż nie pozostaję mu nic 
innego, jak złożyć mandat prezesa 
grupy radykałów  społecznych. Przy­
jaciele H eriota podjęli starania w  celu 
skłonienia go do zaniechania realizacji 
tej decyzji.

Kubala ułaskawiony.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 19  czerwca. Pan Prezy­

dent ułaskawił b. majora Kubalę od 
kary 7-miesięcznego więzienia. Część 
kary, która m ówi o wydaleniu z kor­
pusu oficerskiego, została utrzym ana 
w  mocy.

Straszny wypadek.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 19  czerwca. Oddział 

Przysposobienia W ojskowego w  czasie 
ćwiczeń pod Sierpcem, został zasko­
czony burzą. Chłopcy schronili się do 
stodoły. Nagle uderzył piorun, który 
zabił 5 uczniów, a 12  ciężko zranił.

Posiedzenie Rady Mini­
strów.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 19  czerwca. Dziś wie­

czorem o godz. 8 odbędzie się posiedze­
nie R ad y M inistrów, poświęcone spra­
wom  budżetowym .

Prolongata traktatu niem.- 
sowe na okres trzech lat.

Berlin, 19  czerwca. (PA T.) U p ły ­
w ający z dniem 29 bm. traktat po­
m iędzy Rzeszą niemiecką a sowieta­
mi prolongowany będzie prawdopo­
dobnie bez zmian na okres 3-letni. 
Wedle inform acji „D er T a g", rzad 
sowiecki udzielił rządowi R zeszy 
szczegółowych wiadomości o ro k o­
waniach francusko - sowieckich w  Pa­
ryżu. Rząd sowiecki zapewnić miał 
przy tem, że rokowania paryskie nie 
w płyną na obecną pozycję Niem iec 
na wschodzie.

Pożyczka wewnętrzna 
w Niemczech.

Berlin, 19  czerwca. (PAT.) N a 
pokrycie /deficytu skarbu minister­
stwa finansów, rząd Rzeszy zaciągnął 
pożyczkę wewnętrzną w  wysokości 
250 milj. m k. Pożyczka wypłacona 
ma zostać w  2 transzach, w  czerwcu 
i lipcu. N a pokrycie rząd wyasygnuje 
bony skarbowe z ważnością 3-miesięcz- 
ną, które mogą być prolongowane do 
końca roku.

60 rocznica urodzin 
premjera Yorgi.

Bukareszt, 19 czerwca. (P A T .) W  
dniu wczorajszym  premjer Yórga ob­
chodził 60-tą rocznicę swych urodzin.

Katastrofa samolotu.
Londyn, 19  czerwca. (P A T .) W  

miejscowości Hatfieid koło Londynu 
uległ katastrofie samolot, w  którym  
znajdowały się dwie kobiety. Jedna z 
nich była miss 0 ‘Brien, znana pilot­
ka, która miała amputowaną nogę 
wskutek wypadku samolotowego, ja­
kiemu uległa w  roku -1928. Samolot 
spadł i stanął w  płomieniach. Obie ko­
biety uległy zwęgleniu.

Warszawa znowu ma 
kina.

Warszawa, 19  czerwca. (P A T .) N a 
wczorajszem posiedzeniu R ad y  miej­
skiej uchwalono 48 głosami przeciwko 
39 zniżkę podatku od kin, wobec 
czego strajk będzie zakończony i część 
kin będzie uruchom iona już w  dniu 
dzisiejszym, reszta zaś -jutro.

Wstrzymania emigracji 
do Kanady.

Warszawa, 19  czerwca. (PAT.) U - 
rząd em igracyjny zawiadamia, iż emi­
gracja osadnicza do Kanady została na 
m ocy zarządzenia władz kanadyjskich 
całkowicie wstrzym ana. .Rolników, 
którzy zamierzają wyjechać do Kana­
dy, przestrzega się nawet przed 
wszczęciem starań o wyjazd, gdyż i to 
naraża ich na niepotrzebne straty.
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Parlament pracy
R ok  rocznie o tymsamym mniej- 

więcej czasie, na przełomie maja i 
czerwca, obraduje w Genewie M iędzy­
narodówka Konferencja Pracy. Odbyła 
już ona czternaście takich sesyj, zajmu­
jąc się przeróżnemu kwestjami spo- 
lecznemi, związanemi z problematem 
pracy a więc przedewszystkiem cza­
sem pracy, płacami itp. Oczywiście 
wszystko to są zagadnienia ciężkie do 
rozwiązania i nie dla wszystkich też 
takie rozwiązanie znaleziono Z  dru­
giej jednak strony, Konferencja Pracy, 
składając się prócz delegatów rządów, 
także z przedstawicieli pracodawców i 
organizacyj robotniczych, stanowi pra­
wdziw y parlament pracy, obejmujący 
reprezentantów wszystkich wchodzą­
cych w  grę, w świecie pracy, intere­
sów. Stąd liczne konwencje, przyjęte 
przez konferencje znalazły zastosowa­
nie w licznych państwach i to nieraz 
nawet takich, które danej konwencji 
nie ratyfikow ały.

Tegoroczna konferencja pracy za­
sługuje na szczególną uwagę albowiem 
wiele złożyło się na to momentów, iż 
odmiennie kształtować się musiały jej 
narady, inne nastawienie myślowe nią 
kierowało i znaczyć się na niej poczę­
ły pewne korzystne w jej tendencjach 
przeobrażenia.

W szystkie dotychczasowe konfe­
rencje pracy zastanawiały się nad kwe- 
stją, jak z punktu widzenia społeczne­
go i to wyłącznie społecznego najle­
piej i najkorzystniej unormować pro­
blem pracy. Zagadnienia ekonomiczne 
stanowiły tylko dalekie tło, z jakiem 
nieraz nawet nie bardzo się liczono. 
Obecna konferencja stanęła przed za­
gadnieniem bardziej zasadniczem: nie 
tylko normowania pracy, ale dostar­
czenia tej pracy, stworzenia dla wszyst­
kich w arunków  pracy. Sytuacja bo­
wiem w tym względzie stała się w mię­
dzyczasie tragiczna. Jeszcze rok temu, 
gdy poprzednia, czternasta, obradowa­
ła konferencja, było na świecie 1 1  mi- 
ljonów  bezrobotnych. Dziś j.est ich tylu 
właśnie w dwóch państwach, w Stanach 
Zjednoczonych i Niem czech; na ca­
łym  świecie jest ich z górą 20 miłjo- 
nów, co z rodzinami, bezrobotnych sta­
now i 80 m iljonów ludzi. Problem tedy 
bezrobocia stał się najaktualniejszym  
tematem obrad i przeróżnych projek­
tów, które w ypłynęły jużto w  fo r ­
mach nowych, już też przeistoczo­
nych.

Nie to jest jednak najważniejsze. 
Konferencja pracy, mimo nieraz osią­
gniętych sukcesów, zagadnienia bezro­
bocia nie rozwiąże i nikt się też od 
niej tego nie spodziewa. Może rzucić 
tylko na nie pewne dodatnie światło. 
W ażnem  natomiast jest to, że zrodziło 
się na konferencji tym  razem w całej 
pełni zrozumienie, że zagadnienia pra­
cy  a więc bezrobocie, wynagradzanie 
pracy, czas pracy, nie mogą być roz­
wiązane jako kwestje zupełnie oderwa­
ne od dziedziny życia gospodarczego. 
Zrozum iano, że pierwiastka ekonom.icz 
nego życia międzynarodowego' nie mo­
żna bezwzględnie podporządkować 
pierwiastkowi społecznemu, że w kwe- 
stjach tych na równi z reform atoram i 
społecznymi muszą mieć głos rów no­
rzędny także i ekonomiści. T ak  się też 
na ostatniej konferencji rzecz miała.

Drugim momentem ogólnego zna­
czenia jest występujące na konferencji 
zrozumienie, że wszechświatowa skala 
kryzysu, jaki przeżywa dziś przemysł 
światowy, uniemożliwia zwalczanie go 
W ramach jakiegoś jednego państwa, 
Że nakazaną jest konieczność współpra­
cy międzynarodowej na terenie powo­
jennego życia gospodarczego. Takie 
plany międzynarodowej współpracy u- 
jawniły się na konferencji czyto w po­
staci proponowanych przez pana T h o ­
masa wielkich m iędzynarodowych ro­
bot publicznych, czy też w  postaci o r­
ganizacji międzynarodego rynku pra­
cy itp.

Konferencję bieżącą należy uznać 
za pierwszorzędny sukces Polski na a- 
renie międzynarodowej. Zaznaczył się 
on aż dwukrotnie. Raz podczas jedno­
myślnego w yboru delegata Polski, p. 
Ministra Sokala na przewodniczącego 
konferencji, drugi raz podczas w ybo­
rów  na cztery niestałe miejsca do rady 
administracyjnej M iędzynarodowego 
Biura Pracy. W  szczególności wybrane 
zostały na okres trzyletni następujące 
państwa; Brazylia, Polska, Hiszpanja i 
Danja. N a 58 głosów otrzymała Brazy- 
1 ja 50, Polska 46, Hiszpanja 42, Danja 
3 1 . W  ten sposób uzyskała Polska po

Brazylji, reprezentującej cały blok 
państw południowo-am erykańskich naj 
większą ilość głosów.

Sukces Polski przy tych wyborach 
ma pierwszorzędne polityczne znacze­
nie. W ybory te są bardzo podobne do 
w yborów  R ad y Ligi Narodów , ponie­
waż biorą w nich udział te same rządy 
a często nawet te same osoby. U zyska­
nie miejsca w radzie administracyjnej 
M iędzynarodowego Biura Pracy jest 
nawet znacznie trudniejsze, niż otrzy­
manie miejsca w  Radzie L igi Narodów, 
gdyż na 47 państw, nie posiadających 
stałych miejsc w  radzie administracyj­

nej, są tylko cztery miejsca z wyboru,
podczas, g: 
miejsc dziewięć. Mimoto Polska wcho­
dzi po raz dwunasty do rady admini­
stracyjnej, reprezentowana tu stale 
przez Ministra Sokala i to mimo sprze­
ciwu niektórych państw, które sądzą, 
że im powinno się dostać miejsce w  
radzie i mimo ustawicznych i na tym  
terenie podżegań przeciw nam ze stro­
ny Niem ców.

Dowodzi zaś ten w ybór, że w  świe­
cie staje się coraz bardziej jasnem zro­
zumienie konieczności udziału Polski 
we wszelakiego rodzaju organach 
współpracy międzynarodowej, a co 
jeszcze ważniejsze, uznanie aia jej o- 
wocnej w  aż nadto licznych w ypad­
kach twórczej inicjatywy. A . L.

gdy Rada Ligi ma takie

Konferencja rolnicza w Warszawie.
(PAT.)W arszawa, 19 czerwca.

Plenarne zebranie, odbyte w  dniu iS 
bm. zakończyło 3-dniowe obrady kon­
ferencji w  Ministerstwie Rolnictwa, 
nad ustaleniem zas.ad polskiej polityki 
rolnej w roku gospodi. 19 3 1-32 .

W  pienarnem posiedzeniu końco- 
wern oprócz przewodniczącego, pana 
Ministra Rolnictwa i zaproszonych 
przez niego przedstawicieli organiza­
cyj rolniczych, wzięli udział pp. Pre­
zes R ady Ministrów Prystor, M inistro­
wie N orw id  - Neugebauer, Jan  Pił­
sudski, Kozłowski, Kiihn, pozatem 
przybyli liczni wyżsi urzędnicy po­
szczególnych Ministerstw. Zebranie 
zagaił p. Minister Jana - Połczyński, 
poczem dyrektor departamentu eko­
nomicznego p. Rosę złożył sprawozda­
nie z prac komisji i uchwał, powzię­
tych przez połączone komisje. U chw a­
ły te są obszerne i obejmują 28 stron 
pisma maszynowego, obejmując rezo­
lucje z zakresu spraw kredytowych, 
w yw ozu artykułów  wytwórczości 
zwierzęcej, jak również rezolucje z 
zakresu polityki zbożowej — pozatem 
rezolucje celne i dotyczące taryfy ko­
lejowej. Na specjalną uwagę zasługują 
wstępne uwagi do rezolucyj. Konfe­
rencja stwierdza — brzmią one — że 
wytyczne państwowej polityki rolnej 
stosowane od początku r. 1930 i usta­
lone w  porozumieniu ze zo.rganizowa-

Uciswaty i rezolucje*
nem społeczeństwem rolniczem, w y ­
trzym ały próbę życia i nie wymagają 
zasadniczych zmian. U trzym ać należy 
zatem daleko idącą ochronę produk­
tów rolnych na naszym rynku we­
wnętrznym , i stosować nadal wszel­
kie środki zapewniające jak najkorzy­
stniejsze dla rolnictwa obniżenie istnie­
jących nadwyżek eksportowych. W  
tym celu winien być utrzym any prze- 
dewszystkiem system zwrotu ceł przy 
wywozie zboża i pewnych artykułów 
handlowych i winny być kontynuo­
wane wysiłki celem jak największego 
zracjonalizowania naszego eksportu. 
Ronieważ przesilenie rolnicze w  Pol­
sce ma swe źródło nie tylko w  depre­
sji cen światowych, lecz również w 
charakterystycznym  dla wschodniej 
Europy kredycie długoterm inowym , 
będącym naturalnym wynikiem  dwu­
letniej deficytowej gospodarki w  kra­
ju o ubogim kapitale, więc problematy 
kredytowe wysuwają się obecnie na 
czoło zagadnień bieżących polityki 

Dlategoroinej. Dlatego powinny być konty­
nuowane wysiłki, zmierzające do kon­
wersji, bądź też likwidacji istniejących 
kredytów  długoterminowych. Prace 
prowadzone w tym  kierunku w inny 
być prowadzone możliwie system aty­
cznie i programowo.

Następnie zabrał głos Pan Prezes 
Rady Ministrów Prystor:

Przemówienie p. Premjera Prystora.
Panowie! Zarówno wstępne spra­

wozdanie, które złożono mi o prze­
biegu pracy Panów, jak również rezo­
lucje przed chwilą uchwalone, pozwa­
lają mi wnosić, że został dostatecznie 
oświetlony przez Panów problem 
polityki gospodarczej na odcinku rol­
niczym. N a problem ten składają się 
głównie sprawy celne, kredytowe, or­
ganizacyjno - handlowe i sprawy w y­
twórczości rolniczej. Oczywiście 
wszystkie te sprawy zostały oświetlo­
ne przez Panów ze strony najżyw ot­
niejszych interesów rolnictwa, wzgl. 
całego gospodarstwa narodowego, w 
jego zazębieniu się z interesami rol­
nictwa'. Pozostaje więc przerobić dal­
szy i końcow y etap pracy Panów, 
ściśle dostosować dezyderaty rolnictwa 
do możliwości, któremi Rząd dyspo­
nuje,(a te, jeśli chodzi o stronę finan­
sową, jak Panom wiadomo, są szczu­
płe) — oraz je sharmonizować z inte­
resami innych działów gospodarstwa 
narodowego, tak by dezyderaty te 
stały się organiczną częścią polityki 
gospodarczej Rządu. Mogę Panów za­
pewnić, że R ząd mój dezyderaty rol­
nictwa rozważy i poweźmie decyzje, 
które będą m ogły być uznane za część 
składową 1 niezbędną całokształtu po­
lityki gospodarczej Państwa. Uważam  
za konieczne stwierdzić, że stosunek 
Rządu do postulatów rolnictwa bę­
dzie zależał nie tylko od tego, czy po­
stulaty te harmonizują z interesami

gospodarczemi kraju, lecz i od tego, 
czy i w  jakim stopniu Rząd ma m oż­
ność realizacji tych postulatów. K iedy 
mówię, że R ząd  mój postulaty te 
rozważy, rozumiem, że traktowanie 
tego należy do spraw pilnych, albo­
wiem stosunek ten. winien być ustalo­
ny przed rozpoczęciem nowego roku 
gospodarczego. Nie chcę poprzestać 
tylko na stwierdzeniu tego, ponieważ 
w  pewnych sprawach decydujących 
dla rolnictwa, mogę .zająć stanowisko 
już w  tej chwili. I tak, jeżeli idzie o 
politykę celną, Rząd będzie stosował 
wszystkie środki, stojące do jego d y­
spozycji, a zmierzające do ochrony 
celnej wytwórczości rolniczej. U w a­
żam, że postępowanie takie jest po­
dyktowane nie tylko sytuacją na ryn ­
kach i zarządzeniami innych państw, 
lecz możliwością ustabilizowania w a­
runków  pracy na roli. To samo mogę 
stwierdzić w sprawie wywozu. Stoso­
wanie od kilku lat zasadniczo wolne­
go w ywozu płodów rolnych, posiada 
•dla rolnictwa takie samo znaczenie,

j połączeniu, z. ochroną ceł, wolnym  w y 
wozem i akcją kredytow ą (mam na my 
śli kredyty zastawowe), winny nam za­
bezpieczyć norm alny proces kształto­
wania się cen na zboże, co również 
wiąże się ze sprawą rentowności pracy 
na roli. Sprawa organizacji płodów 
■rolnych jest zadaniem wysoce skom- 
plikowanem. Pracować będziemy na­
dal wspólnie nad rozwiązaniem tego 
zagadnienia zarówno w skali mię­
dzynarodowej, jak i w  skali krajowej. 
Muszę jednak tu zaznaczyć, że trud­
ności, jakie piętrzą się na drodze do 
rozwiązania tego zagadnienia, winny 
być przezwyciężone raczej przez sfery 
zainteresowane. Pogląd ten w ypow ia­
dam nie tylko, jeśli chodzi o zagadnie­
nie wytwórczości zwierzęcej. Zarówno 
dostosowanie w ytwórczości zwierzę­
cej jak i roślinnej, do warunków  i po­
trzeb rynków  m iędzynarodowych jak 
również sprawa działania aparatu 
handlowego, obsługującego eksport w 
tej dziedzinie, zależy jedynie i w yłą­
cznie doi sfer zainteresowanych, bo­
wiem zadaniem polityki Rządu może 
być tylko wytworzenie odpowiednich 
warunków dla pracy sfer zaintereso­
wanych. Z  tego punktu widzenia nie­
które dezyderaty Panów zawarte w 
rezolucji przed chwilą odczytanej, u- 
ważani za dezyderaty skierowane pod 
adresem ster rolniczo - handlowych. 
K iedy już mowa o tem, pod czyim 
adresem należy skierować niektóre 
postulaty, stwierdzam, że ilekroć mó­
wim y o zadaniach wspólnych, musimy 
zdawać sobie sprawę z tego, co może 
należeć do zadania polityki gospodar­
czej Rządu, a co winno być udziałem, 
trudem i odpowiedzialnością sfer go­
spodarczych.

W yniki obecnej konferencji będą 
więc dla nas tem pożyteczniejsze, im 
bardziej przyczynią się do zdania so­
bie sprawy z wzajemnego stosunku 1 

...odpowiedzialności na polu walki z 
obecnemi trudnościami gospodarcze­
mi.

Kończąc więc tych kilka słów, 
pragnę jeszcze wypowiedzieć parę ży ­
czeń. A więc niech każdy rolnik, jak 
kupiec i przemysłowiec, weźmie ołó­
wek do ręki i skrupulatnie liczy na- 

1 wet jeden grosz przed każdym w y- 
i datkiem. Niech licząc skrupulatnie 
! wydatki, pamięta, że rozumna i go- 
j spodairczo pożyteczna oszczędność jest 
j niezbędnym warunkiem powodzenia w 
i walce z trudnościami gospodarczemi. 

Niech nabierze przeświadczenia, że tak 
postępując, postępuje zgodnie z naka­
zem chwili r przyczynia się do osią-

jak i należyta ochrona celna, bowiem I gnięcia celu głównego, a tym głów
gwarantuje rolnictwu swobodę w w y­
borze sposobów. Rząd docenia też 
akcję kredytową dla rolnictwa. Jak  
Panom wiadomo, prowadzona jest 
ta akcja na dwóch terenach: wewnętrz 
nym  i zagranicznym. Kontynuow ać 
tę akcję będziemy w ten. sposób, aby 
rolnictwu dać możność niewyprzeda- 
nia się natychmiast po zbiorach. "W

nym celem jest opłacalność wszyst­
kich warsztatów rolnych — która za­
decyduje o rozwoju gospodarczym 
Państwa.

Po zakończeniu obrad, Minister Jan- 
ta - Połczyński podejmował zgroma­
dzonych herbatką.
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List z Niemiec.
Fiasco Cheąuers. — Anschlussow y straszak. — W al!- 
Street się wycofuje. — Panika na giełdzie. — Niemcy

w  obliczu dyktatury.
(Korespondencia własna „Gazety Lwowskiej").

B e r lin , w czerwcu 1931 .

Góra zrodziła mysz. Szumnie i z 
loma niedomówieniami zapowiada'w:

na
na
ru

wizyta ministrów w Angiji, spaliła 
panewce. Z  pierwotnego za-mia- 

przerekiąmowania spotkania w 
Chequers, celem wysnucia stąd wnio­
sków politycznych, zrezygnowano po 
pierwszych stówach Mac Donalda i 
Hendersona, którzy wyraźnie zastrze­
gli się przeciw przywiązywaniu do 
spotkania ministrów jakiejkolwiek wa­
gi politycznej. I nie dziw: Francja ba- 
cznem okiem spoglądała na to, co się 
święci. Pozostała więc zapowiedź in­
nych sukcesów: w  dziedzinie gospo­
darczej. W ypłynęła na widownię 
zmiana spłat reparacyjnych, morato- 
rjum, wstrzymanie wypłat i wiele in­
nych pożądanych przez N iem cy kon- 
cepcyj. Jakoż minął już zgórą tydzień 
odkąd kanclerz Briining i minister 
spraw zagranicznych Curtius w rócili z 
Angiji, a coś nie słychać o żadnych 
sukcesach.

W Niemczech konsternacja. Więc 
cóż przyniosło spotkanie w Che- 
ąuers? Prasa powoli odtrębuje od­
w rót: sprawa jest zbyt skom plikowa­
na, by Anglicy mogli ją jednostron­
nie załatwić, a że decyduje ostatecznie 
A m eryka, więc czekajmy do końca 
lipca. gdy przyjedzie do Europy Stim- 
son. Słowem robi się dobrą, acz kw a­
śną minę w zlej grze i odwleka spra­
wę... ad całendas americanas.

Niem cy nigdy nie celowały w dy­
plomacji. Od czasu ustąpienia Bis­
marcka niie mogły poszczycić się żad­
nym sukcesem dyplom atycznym . Par­
lamentarzyści niemieccy stale utyski­
wali podczas wojny, że co zdobywają 
Hindenburg i Mackensen na polu bit­
w y, to niweczy nieudolna dyplom a­
cja. Tak było za monarchji, tak samo 
dzieje się obecnie. W yjątkiem  był 
Rathen.au, wyjątkiem  byl Stresemann, 
ale i ten już nie żyje. Do żałobnej 
pieśni o zmianę pianu Younga, C u r­
tius zaintonował preludjum „anschlus-

Dr. S T E F A N JA  Ł O B A C Z E W SK A .

sowę". N a samą wieść o możliwym 
pakcie celno - gospodarczym pomię­
dzy Rzeszą Niemiecką a Austrją, Eu­
ropa stanęła w pozycji obronnej. 
Trudno byłe wybrać bardziej, nie­
sprzyjający wstęp do rozmów o re­
dukcji spłat reparacyjnych.

C zyż dziwić się tedy należy, że 
trzeźwa Am eryka należycie oceniła 
sytuację? Skoro, jak mówią sami 
N iem cy, m oratorjum  jest dla dotknię­
tej kryzysem  Rzeszy jedyną deską ra­
tunku, a o jakichkolwiek ulgach mo­
w y dziś być nie może (bo sami A m e­
rykanie stanowczo ich odmawiają). 
W allstreet zareagowała na posunięcia 
dyplom acji niemieckiej, jak na przed­
wstępne kroki do bankructwa — 1 ję­
ła pospiesznie w ycofyw ać swe wkłady 
i kredyty krótkoterm inowe z nie­
mieckich banków i przedsiębiorstw 

j przem ysłowych. Po zachwianiu się 
j Austriackiego Zakładu Kredytowego 
j sfery finansowe w Ameryc

Wślad za ban- 
i angielskiemi

naogół

straciły zaufanie do Europy Środko­
wej. W alory niemieckie spadły na 
giełdach. Panika ogarnęła w ciągu kil­
ku dni cale Niem cy, 
kami amerykańskiemu 
: niemieccy kapitaliści poczęli' w yco­
fyw ać swe wkłady i „zabezpieczać" je 
w walutach obcych. Stąd — wielki 
run na banki niemieckie (w pierw ­
szym rzędzie dotknięty był najostrzej 
jeden z wielkich D-banków — Darm - 
stadter und Nationalbank) i zwyżka 
walut zagranicznych. Bank Rzeszy 
otw orzy! klapę bezpieczeństwa, jaką 
jest zwyżka stopy dyskontowej, i 
przez podrożenie kredytu urzędowe­
go z 5 do 7 proc. pragnie zahamować 
ucieczkę waluty. Ale zarządzenie to 
nie powstrzymało nastrojów panicz­
nych, zwłaszcza, że koła miarodajne 
nieo-graniczą się do zwyżki dyskonta 
i zamierzają wprowadzić jeszcze re­
strykcje kredytowe i reglementacje 
obrotu dewizami.

I w takiej właśnie chwili prawica 
niemiecka rozpoczęła atak na rząd. 
M urzyn - Briining zrobił swoje (a 
właściwie nic nie osiągnął), m urzyn 
może sebie pójść.

W nadreńsko - westfalskim okręgu 
ciężkiego przemysłu powstał wśród 
,książąt m etalu" nowy zbawczy pro­
jekt: ustalenia w Niemczech dykta-

Refleks manifestacji wrocławskich 
w kolach Ligi Narodów.

Po ostatnich manifestacjach anty­
polskich Stahlhelmu w W rocławiu o- 
kazało sie, że deklaracja Curtiusa 
przed Rada Ligi N arodów, iż „rząd 
niemiecki nic nie uczyni, aby pogor­
szyć sytuację na Śląsku i nie będzie 
dmuchał na ogień'’, była fałszywa, w 
przeciwieństwie do tej deklaracji, zło­
żonej wobec całej R ady Ligi N aro­
dów, rząd niemiecki w osobie swego 
najwyższego przedstawiciela, prezy­
denta Rzeszy von Hindenburga dal 
swe oficjalne placet w  stosunku do 
manifestacji, która w ywołała silne po­
ruszenie nietyłko w Polsce, ale w ca­
łej niemal Europie.

N a wartości oficjalnych deklara­
cji rządu niemieckiego poznano się
oczywiście również w Sekretarjacie 
Ligi Narodów, który śledzi z uwaga,

rozwój stosunków polsko-niemie­
ckich w związku z raportem śląskim 
odroczonym do wrześniowej sesji R a ­
dy L. N .

W kołach Sekretarjatu nie będą sic 
wcale dziwili, jeśli we wrześniu R z ą d  
polski stwierdzi złamanie przez R ze­
szę zobowiązań, powziętych przez p. 
Curtiusa podczas sesji majowej i na­
piętnuje raz jeszcze metody delega­
tów niemieckich, którzy, atakując 
W oj. Grażyńskiego za piastowane 
przezeń stanowisko prezesa honoro­
wego Związku Powstańców Śląskich, 
usiłowali bagatelizować fakt. że pre­
zydent Reichu jako prezes honorowy 
Stahlhelmu patronuje oficjalnie anty­
polskim hecom, organizowanym 
przez to stowarzyszenie.

tury w form ie dyrektorjatu. Reichs- 
tag winien być rozwiązany; miejsce 
rządu zajmie dyrektorjat, składający 
się z kilku osób, którego zadanie 
sprowadziłoby się do uregulowania 
spraw gospodarczych. Za tym para- 
wanikiem, z poza którego wyziera 
oblicze desygnowanego prezesa dyrek­
toriatu — osławionego dr. Schiełego, 
ukrywają się Hugenberg i Hittler, z 
caiym swym odwetowo - -reakcyjnym 
bagażem. A by snadniej dopiąć celu 
prawica przypuściła a.tak do rządu 
przez niemiecką partjię ludową,- żąda­
jąc natychmiastowego zwołania Reichs 
tagu. Omawianie ostatniego rozporzą­
dzenia oszczędnościowego (N ohtver- 
ordnung) dałoby sposobność do oba­
lenia rządu Briininga. A  że nowego ga­
binetu bez udziału niemieckiej partji 
ludowej z jednej strony — i bez po­
parcia socjalnej demokracji — z dru­
giej, sklecićby się nie dało, wówczas 
koncepcja dyrektorjatu stałaby się 
realną. Jak  wyglądałyby owe rządy
dyrektorjalne Hugenberga - Hittlera- 
Schielego, nietrudno sobie w yobra­
zić.

Narazi-e, w w yniku ostatniego glo­
sowania w Reichstagu i poparcia Brti- 
ninga przez Socjaldemokrację, atak 
prawicy został odparty. Ale sytuacja 
polityczna w Niemczech jest nadal
zawikłana i rząd Bruninga trzym a się 
na powierzchni tylko z laski partji
socjaldemokratycznej. Groźba dykta­
tury prawicowej jest nadal aktualna, 
choć odroczona.

D. U.-s.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 19 czerwca 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IE C EN IA  

P U B L IC Z N E G O .

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego przeniósł na 
własną prośbę w stan spoczynku z. 
dniem i czerwca 1 9 3 1 r. dra W ilhel­
ma B r u c h n  a l s k i e g o .  profesora 
zwyczajnego Uniwersytetu Janą K a­
zimierza we Lwowie.

(„.Monitor Polski"  N r .  1 33 ,  z dnia 
12 czerwca 1 93 1  r o k u )

Drogi współczesnej 
mu z y k i  polskiej.**

IV a.

W  jednym z ostatnich artykułów , po­
święconych współczesnej muzyce pol­
skiej, mówiliśmy o twórczości Karola 
S z y m a n o w s k i e g o ,  która z wielu 
względów reprezentować może niejako 
skrót całej współczesnej twórczości mu­
zycznej polskiej ostatniego dwudzie- 
stopięciolecia. Z  jednej strony tradycje 
romantyzmu, jako rasowo, a często i 
indywidualnie najbardziej własny, pol­
ski, światopogląd, z drugiej rozwój 
technicznych środków, idący już dziś 
równolegle z rozwojem środków tech- 

• nicznych m uzyki Zachodu — oto m o­
menty najbardziej może charaktery-- 

styczn-e dla dzisiejszej twórczości mu­
zycznej polskiej. Rodzaj syntezy tych 
obu elementów zależy od s-topnia nasi­
lenia i od rodzaju poszczególnych ta­
lentów. Pod kątem, jakkolwiek tylko 
podświadomym często, tej syntezy do­
konyw a się .wybór odnośnie do zakre­
su działalności, danemu kom pozytoro­
wi właściwej, oraz bardzo nieraz inte­
resujące, odchylenia od tradycyj, ciążą­
cych na tych czy innych formach 
twórczości, operowej, baletowej, sym­
fonicznej, itp.

Jednym  z kom pozytorów  najmłod­
szej generacji, u którego poszukiwanie 
syntezy w zakresie tych dwóch elemen­
tów, charakteryzuje wszystkie dotych­

czasowe poczynania artystyczne, jest 
Jan M a k l a k i e w i c z .  Uczeń Szop- 
skiego i Szymanowskiego, później D u­
kasz w Paryżu, M aklakiewicz dał pierw 
sze próby swego wybitnego talentu w 
silnej zależności od1 Szymanowskiego 
(„Św ięty Boże"). Zależność ta opierała 
się na zasadniczej wspólności światopo­
glądu artystycznego, będącego właśnie 
światopoglądem typow o rom antycz­
nym. Znalazłszy bardzo rychło własną 
orjentację w zakresie środków, nowej 
muzyce właściwych, M aklakiewicz 
wciąga szeroką ich skalę w zakres swej 
działalności, czy to w form ie prym i­
tywizacji (koncert wiolonczelowy o- 
party na motywach gregorjańskich) cz.y 
stylizacji środków egzotycznych („Pie­
śni japońskie" mające być w  tym roku 
wykonane na m iędzynarodowym  festi­
walu m uzyki współczesnej w O xfor- 
dzie), czy wreszcie eksperymentowania 
w zakresie problemów czysto dźwię­
kowych, tak bardz.o dzisiejszym ten­
dencjom właściwych (koncert na fo r­
tepian i glos sopranowy z towarzysze­
niem orkiestry). W śród1 problemów 
tych najbliższym zdaje si-ę być Makla- 
ki-ewiczowi problem wzbogacenia mu­
zyki europejskiej środkami egzotycz- 
nemi; wspomaga go w tern jego w y­
bitny zmysł harmoniczny, wyszk-olo-

*) Zob. „G azetę  L w o w sk ą " z dn ia  8 m aja br. nr. 1 2 1 .

ny na wzorach francuskich, niewątpli­
wie znajduje też tam naturze swej bli­
skie echa romantyzmu, co pozwala mu 
stanąć już dziś na własnym gruncie. 
C zy ostatnia jego kompozycja, (kon­
cert skrzypcowy), oznaczająca pewien 
zwrot w kierunku elementu koncer­
tującego, a co za tern idzie, koncen­
trująca się raczej na problemach tech­
nicznych, będzie początkiem nowego 
kierunku, czy też jest tylko zjawiskiem 
przejśc.iowcm w twórczości M aklakie­
wicz a — trudne to przewidzieć. W y­
czuwam y w  nim w każdym  razie bar­
dzo wielkie możliwości jeszcze nie za­
nalizowane, które należą do przyszło­
ści m uzyki polskiej.

Talentem o rdzennie polskiem za­
barwieniu rasowem jest też Michał 
K o n- d r a c k i uczeń Statkowskiego, 
którego „Partita’' na orkiestrę otrzy­
mała trzecią nagrodę Stowarzyszenia 
Kom pozytorów  Polskich w  Paryżu w r. 
1928. U  Kondrackiego synteza ele­
mentu romantycznego i współczesne­
go idzie inną drogą. Jego „Partita" 
zaczyna wśród- haseł „N ow ej R zeczo­
wości", żądającej muzyki samowystar­
czalnej, nie wchodzącej w związki- z 
środkami artystycznemi, innym sztu­
kom1 właściwemu Z czasem jednak jego 
inwencja muzyczna szuka oparcia w  o- 
gólniejszych kategorjach duchowych: 
m uzyka d:o baletu „M etropolis" znaj­
duje je w ideałach piękna urbanistycz­
nego i. mechauistycznego naszych cza­
sów, wyrażanych środkami wprawdzie 
nowoczesnemu, ale inwencje o typie 
raczej rom antycznym . Wspaniałą syn­
tezę tych różnych elementów odnaj­
duje Kondracki w „Sym fonji tatrzań­
skiej", opartej na m otywach podha­
lańskich. Jego zamiłowanie do folkloru

znalazło tu form ę zupełnie już nowo­
czesną: m otyw y podstawowe trakto­
wane są w sposób odpowiadający ści­
śle typowi twórczości ludowej, który 
je do życia powołał. Kondracki daje w 
swej kompozycji niejako rozwój mo­
żliwości czysto dźwiękowych, m elody­
cznych, harmonicznych i rytm icznych, 
utajonych w formie zarodkowej w 
tein, co jako bujny i prym ityw ny 
kwiat natury rozkw itło ongiś na tere­
nie sztuki ludowej, daje piękną, nowo­
czesną stylizację sztuki podhalańskiej. 
Trudno określić, czy jest tu bardziej 
rom antykiem , kochającym piękno ro­
dzimych tradycyj, czy bardziej apo­
stołem współczesności, eksperym entu­
jącym w zakresie problemów dźwięko­
wych. Jego z,mysi rytm iczny, jędrność 
konstrukcji formalnej i  lapidarność ję­
zyka muzycznego nadaje mu bardzo 
specyficzne, bardzo własne oblicze.

W  podobnym  duchu, choć w innej 
form ie dokonywa się synteza współ­
czesności z romantyzmem u Zygm un­
ta K  a s s e r n a, przedstawiciela Szkoły 
poznańskiej. W  tendencjach współczes­
ności interesuje go najbardziej problem 
użycia poszczególnych instrumentów w 
roli. elementu koncertującego. Jego 
koncert na glos sopranowy z orkiestrą, 
który otrzym ał drugą nagrodę na 
wzmiankowanym wyżej konku-rsie w 
Paryżu, powierza tę rolę głosowi ludz­
kiemu. Subtelny sposób traktowania 
instrumentów i piękny rysunek 1-inji 
melodycznej stanowią główny walor 
tej kompozycji, której odległy i m o­
cno stylizowany orjentalizm spokre­
w niony jest ze stylem Szym anowskie­
go z epoki. III. Sym fonii, Pieśni H afisa 
i Muez.zina Szalonego.
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Z  życia prowincji.

Z ziemi sanockiej.
Likwidacja strajku w fabryce wago­

nów w Sanoku.
[Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

T rw ający od kilku dni w sano­
ckiej fabryce wagonów strajk 430 ro­
botników, został dnia 17  bm. zlikw i­
dowany.

Strajkujący, demonstrując prze­
ciwko zniżce płac i redukcji kilku­
dziesięciu kowali fabrycznych, pozo­
stawali przez czasokres od 15 do 17  
bm., dniem i nocą przy swych w ar­
sztatach w fabryce i zamierzali ten 
system biernego oporu prowadzić aż 
do czasu uwzględnienia ich postula­
tów.

Sytuacja układała się beznadziejnie 
gdyż obie strony, robotnicy i zarząd 
fabryki, stanowiska swe z uporem 
podtrzym ywały. Dopiero dzięki inter 
wencji starosty p. dra Klim owa, któ­
ry zainicjował konferencję delegacji 
robotników z dyrekcją fabryki przy 
współudziale przedstawiciela Zarządu 
Głównego fabryk Zieleniewskiego p. 
dra Langroda z Krakowa. — udało się 
zatarg załagodzić i strajk zlikwidować 
na tej zasadzie, że robotnicy zgodzili 
się na zniżkę płac akordowych o 
1 1 % ,  zaś dyrekcja fabryki — na dal­
sze zatrudnienie kowali objętych re­
dukcją.

Robotnicy opuszczający o godzi­
nie^ 19-tei — po trzech dniach i 
dwóch nocach nieprzerwanego poby­
tu — fabrykę, zgotowali Panu Staro­
ście, jako przedstawicielowi W ładz, 
w podziękowaniu za życzliwą i sku­
teczną w zatargu interwencję, — ser­
deczną owację.

N ależy też podnieść z uznaniem 
wyrozumiałą ustępliwość robotników 
fabryki wagonów, którzy oceniając 
należycie trudności współczesnego 
kryzysu gospodarczego i idąc na zniż­
kę płac. umożliwili tak sobie, jak i 
przedsiębiorstwu, dalszą pracę, a za­
razem nie dali się sprowokować ele­
mentom w yw rotow ym  do podtrzy­
mywania w  środowisku robotniczem 
rozgoryczenia, na czem tym  ostatnim 
tak bardzo zależało.

Tejot.

Wieści z Krosna.
Dziec om i powodzianom. — Dom 
legjonowo-strzelecki. — M ylne po­
głoski. — Miejska Kasa Oszczęności. 
{Korespondencja własna .Gazety Lw ow skiej").

W ojewództwo lwowskie; zlatlwier- 
dziło w ostatnich dniach statut Zwiąż 
ku zawodowego sekretarzy gminnych 
powiatu krośnieńskiego, na którego 
czele stanął p. dr. Zygm unt Lukes, se­
kretarz R ad y powiatowej i statut T o ­
warzystwa grzyboznawczego, którego 
założycielem był śp. pułk. Tózef Swo­
boda.

* *
*

Kom  fety  „Tygodnia dziecka’" i po­
m ocy ofiarom powodzi ną 'Wileń­
szczyźnie pracują w  całej pełni. W y­
głoszono w mieście i w szeregu gmin 
odczyty propagandowe i urządzono 
zbiórki uliczne i ofiarności powszech­
nej. W  Krośnie referaty z okazji „ T y  
godnia dziecka" wygłosili dr. A . Lo-
rens 1 St. Bobak, dyr. gimnazjum.

* **
Ubiegłej soboty odbyło się w  sali 

Magistratu zebranie organizacyjne ce­
lem omówienia sprawy budowy D o­
mu legjonowo-strzeleckiego. Inicjaty­

wę do tej budowy dało społeczeń­
stwo samorzutnie a konkretnie ujął ją 
burmistrz miasta p. J .  Krukierek. 
Dom  ma stanąć na gruncie ofiarowa­
nym  bezpłatnie przez Magistrat na pl. 
zw. Szewczykówką. N a ogólnem ze­
braniu obywatelskiem dokonano w y­
boru Kom itetu wykonawczego, który 
ma się zajać opracowaniem planu i 
kosztorysu budowy i programu fi­
nansowego opartego przeważnie na 
ofiarności społeczeństwa. D o Kom ite­
tu wykonawczego weszli z w yboru: 
PP- E. Rappe, starosta, J. Krukierek, 
burmistrz, L. Brason, notarjusz, inż.

L. Stocker, dyr. kopalń naft., dyr. J. 
Wachai, K. famroz prezes Zw . Legjo- 
nistów, prof. ,T. Krukierek, K. N ow a- 
kiewicz i dr. Z. Lukes, prezes Zw. 
Strzeleckiego.

1} *

Pogłoski o przeniesieniu siedziby 
okręgu Kas Chorych z Krosna do Sa­
noka okazały się bezpodstawne, a za 
bezsensownością tych pogłosek prze­
mawia choćby fakt, że miasto Sanok 
nie posiada budynku odpowiedniego 
na pomieszczenie administracji kaso­
wej. nie mówiąc już o braku tak 
wspaniałych urządzeń leczniczych, ja- 
kiemi tutejsza Kasa Chorych pochwa­
lić się może. *

* *
Prezesem no woukonst.ytuo wa r e j

R ady Miejskiej Kasy Oszczędności 
miasta Krosna został p. I. Krukierek, 
burmistrz. Do Zarządu Kasy zostali 
w ybrani: dyr. szpitala dr. Zygm unt
Lewicki, wiceburrmstrz Michał Mię- 
sowicz, prof. Edmund Pudełko i jako

urzędujący dyrektor p. Kulczycki- 
Przy tej sposobności poddajemy pod 
rozwagę nowym  władzom Kasy spra­
wę zmiany dostępu do lokalu kasowe 
go i ew. wprowadzenia oświetlenia 
elektrycznego w  miejsce dotychczaso­
wych kaganków naftowych.

Z. L.

Kronika przemyska.
Włamanie i rabunek w browarze. — 
Półkolonie dla najbiedniejszych dzie­
ci. — Z  ruchu zawodowego dozor­
ców. — O dczyty X . Oraczewskiego.

Popisy taneczne. 
[Korepondencja własna Gazety Lwowskiej").

W  nocy 2 dnia 17  na 18 b. m. nie- 
ujęci na razie rabusie, włamali się ok­
nem do kancelarii browaru „W ik to­
ria" w Ostrowie k. Przemyśla, w ce­
lach rabunkowych. W łam ywacze o- 
bawiając się wejścia innych osób w ra 
zie ich zauważenia, wkręcili do drzwi 
przyniesioną ze sobą zakrętkę i zamk-

Uchwały Rady miejskiej.
W czorajsze posiedzenie R ady miej­

skiej otworzył wiceprezydent Ir.zyk 
1 zaznaczył, że na życzenie prezydenta 
Brzozowskiego^ na pierw szy punkt 
porządku dziennego musi pójść spra­
wa oddania asfaltowania ulic, aby dać 
pracę bezrobotnym.

Przed porządkiem dziennym poseł 
ks. S.zydelski zainterpelował, co miasto 
uczyni, aby zmniejszyć klęskę bezro­
bocia. Miasto bowiem uchwaliło sze­
reg kredytów  i dlatego mówca zapy­
tuje, czy kredyty te wyczerpuje się.
W  odpowiedzi na tę interpelację wice­
prezydent inż. Kolbuszowski oświad­
czył, że miasto buduje szereg ulic, po- 
zatem pryw atni przedsiębiorcy rów ­
nież urządzają ulice i przy robotach 
tych zatrudnionych jest około 400 ro ­
botników.

Następnie, radca inż. Biernacki-'re­
ferował sprawę nadania robót przy 
asfaltowaniu ulic.

Po krótkiej dyskusji został uchwa­
lony wniosek referenta a mianowicie 
oddanie wykonania nawierzchni asfal­
tow ych w iilości około 18 tys. metrów 
kwadratowych firm ie „Polm in" po

cenie jednostkowej 13 .30 , względnie 
14.80 za metr.

Następnie zgodnie z wnioskiem r. 
Emila Kwiatkowskiego uchwalono za­
mianę gruntu miejskiego celem uregu­
lowania południowej granicy cmenta­
rza Łyczakowskiego.

Zgodnie z referatem r. Lltwino-wi- 
cza uchwaion-o udzielić Targom  Wscho 
dmm na tegoroczną kampanję sub­
wencję w kwocie 80.000 zł.

Z  kolei r. Aleksander Lewicki zre­
ferował zamknięcie rachunków M iej­
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie 
za lata 1929 i 1930. M ówca przedsta­
wił działalność i rozwój Kasy. Stan 
wkładów oszczędnościowych w Kasie 
rośnie i wynosi obecnie prawie 
68,000.000 zł.

W  roku 1929 wypłaciła Kasa po- 
.. siadaczom wkładek tytułem odsetek 

kwotę zł. 3 ,36 1.14 9  i 60 gr. zaś w ro­
ku 1930 zł. 4,472.963.66.

Rada Miejska zatwierdziła zamknię­
cia rachunkowe M. K. K . O. we 
Lwowie za rok 1929 i 1930.

N a tern zakończono posiedzenie 
jawne i przystąpiono do posiedzenia 
tajnego.

Proces beatyfikacyjny Papieża
Piusa X.

Rzym ski trybunał kościelny do 
sprawy beatyfikacji Papieża Piusa X  
odbył ostatnie posiedzenie, na którem  
om ówiono w yniki czterech oddziel­
nych procesów, przeprowadzonych w 
Rzym ie, Treyiso, Mantui i W-enecii, 
to znaczy w tych diecezjach, gdzie 
Pius X  spędził pewien okres życia. 
A kta tych procesów wręczono K on ­
gregacji obrządków przez postulatom 
sprawy, Generalnego opata w ielk ie"' / 
klasztoru YaUotirosfe' i -ad

Od tej chwili rozpoczął się właści­
w y proces apostolski.

Zakończony właśnie pierwszy o- 
kres sprawy trwał około ośmiu lat, 
ponieważ postulator jej, m ianowany v 
roku 1923, musiał zgromadzić i zba­
dać krytycznie olbrzym i maperjał, 
dotyczący życia i cnót świątobliwego 
Papieża.

W szesnastą rocznicę.
łowski, dr. J. Diamand, dr. S. Fedak, 
S. Goldfrucht, A . Goldmann, dr. Z. 
Hahn, dr. M. Kociuba, [. Kiihner, dr. 
J. Reich, J .  Schirmer, J . Schreiber, ks. 
^  Sopuch, R . Sosnowski, dr. H . Świę­
cicki. W . W łodzimirski i dr. O. Zion.

Ks. Sopuch, prowincjał OO. Jezui,- 
tów, nie mogąc przybyć na zebranie, 
nadesłał na ręce radcy W łodzim ir- 
skiego serdeczny list, który zebrani 
przyjęli z entuzjazmem i nawzajem 
wysłali podziękowanie z podpisami 
wszystkich obecnych. Ich imieniem 
wicepr. dr. Schlecher przemówił gorą 
co do radcy J .  B. Chołodeckiego z o- 

kazji jego 80-tej rocznicy urodzin 
i podniósł jego zasługi jako pisarza 
historycznego, a zarazem autora prac 
p. t.: „Lw ów  w czasie okupacji rosyj­
skiej", ogłoszonych w wydawnictwie 
prof. dra Przemysława Dąbkowskle- 
go p. t. „W schód".

Zebranie przeciągnęło się do póź­
nej godziny wśród wzajemnych 
wspomnień.

Wojenni zakładnicy miasta Lw o­
wa z łat 1915  do 1918 r. odbył; w  ub. 
poniedziałek t. j. w szesnasta rocznicę 
ich wywiezienia, doroczne tow arzy­
skie zebranie. Ze sprawozdania sw ego  
seniora, a zarazem prezesa „Zw iązku 
Zakładników " radcy ]. B. Chołode­
ckiego dowiedzieli się, że z grona ich 
składającego się z trzech prezydentów 
i 37 zakładników zm arło dwu prezy­
dentów: dr. T. Rutowski i dr. L. 
Stahl i 15 zakładników, a mianowicie: 
dr. E. Dunikowski, S. Feller, L. G old­
mann, A. Kauczyński. inż. J. Lew iń­
ski, R . Lewicki, J. K. Lubieniecki, J- 
M atijów, B. Miszel, M. Obarlender, K- 
Pankowski. S. Pordes, I. Schor, M. 
Sekler i M. Toepfer. Losy 16  zakład­
nika, gr. kat. ks* M. Sz.czepaniuka, w y 
wiezionego przez władze sowieckie w 
głąb Rosji, nie są znane.

Pozostają przy życiu: wicepr. dr.
F. Schleicher, inż. W . Baczyński, S. 
Bańkowski, dr. A . Beck, B. Breit 
mann. J. B. Chołodecki, dr. A . Czo-

nęli s:e od wewnątrz, ażeby mieć na 
wszelki wypadek zabezpieczony od­
wrót. Następnie dobrali się do stoją­
cej w kącie kasy wybijając w bocznej 
3e) ścianie duży otwór t. zw. „rak iem " 
i zrabowali zawartość kasy w gotów ­
ce 2500 zł. poczem korzystając z mro 
ków ulotnili się pozostawiając niektó­
re narzędzia. Zaalarmowana rano po­
licja wszczęła energiczne dochodzenia.

Z inicjatywy starosty przem yskie­
go p. Michałowskiego, odbyła się 
wczoraj w starostwie- konferencja z 
zaproszonymi przedstawicielami

Władz. Instytucji społecznych i in­
nych działaczy na polu opieki społe­
cznej, w sprawie przyjścia z pomocą 
dzieciom biednych robotników i bez­
robotnych w czasie wakacji. K onfe­
rencja ta przyniosła w ynik bardzo pO 
myśtny gdyż, zaraz zawiązano kom i­
tet, urządzenia w  miesiącach: lipcu ' 
sierpniu b. r. półkolonii dla dzieci ro­
botniczych, który również będz e 
finansował wspomnianą akcję, przy 
pomocy W ydziału Powiatowego, M a­
gistratu i Kasy Chorych, dotacji i da­
rów. Inicjatywie pan Starosty należy 
serdecznie i szczerze przyklasnąć, bo 
przez urządzenie półkoloni.j, da się 
żyjącej w mrocznych suterynach w 
opłakanych warunkach higienicznych 
i głodnej dziatwie, możność podnie­
sienia stanu zdrowotnego i spędzenia 
wakacyj w przyjem ny i pożyteczny 
sposób.

3 **
Związek dozorców domowych 

„Solidarność’" zaniepokojony coraz 
więcej wzmagającemi się wypadkami 
eksmisji dozorców z pomieszkań służ­
bowych, bez uprzedniego zapewnie­
nia im choćby czasowo dachu nad 
głową, zwołał ub. niedzieli zgromadzę 
n:e. przewodniczący p. Antoni T o m ­
czyk w przemówieniu swem, przed­
stawił niedolę dozorców domowych 
zwracających się o pomoc do związ­
ku, względem których właściciele 
realności stosują rumację sądową, bez 
oglądania się na skutki jakie akcja ta 
za sobą pociąga.

Imieniem Komisji Bezpart. Zw iąz­
ku Zw. Zawód, przemawiał p. Zdz. 
Sroczyński, stwierdzając, że rozbite i 
zaangażowane politycznie ciągnione 
na pasku demagogów związki doz. nie 
m ogły się dotąd energicznie przeciw­
stawić niesumiennym właścicielom re­
alności z czego ci ostatni korzystają 
w opisany wyżej sposób.

Uchwalono doraźne środki zarad­
cze, oraz odnieść się z prośbą do Pana 
Ministra Sprawiedliwości o wydanie 
lokalnemu sądowi polecenia by przed 
wydaniem orzeczeń rumacji dozor­

ców sprawdzano przedewszystkiem, 
czy eksmitowany ma zapewnione lo­
cum wraz z rodziną, bo dotychczas 
eksmitowani tułają się po kątach nie 
mając pomieszczenia choćby w bara­
kach magistrackich.

* * *
W sali „G w iazdy"’ przy ul. K o ­

narskiego 3, odbędą słę w dniach 19 ’ 
20, 22 i 23 b. m. cztery odczyty 1 
przemówienia X . Oraczewskiego, któ 
ry przedstawi: cztery tajemnice Świa­
ta: a to: Śmierć — Sąd — Niebo — 
Piekło. Początek w dniach oznaczo­
nych o go-dz. 8 wieczorem.

S-
*

W  sobotę, dnia 20 b. m. o godz. 3 
pop. odbędą się w sali teatru polskie­
go na Zasaniu, popisy taneczne ucze­
nie prof. 'Władysławy Chulawskiej. 
W  programie: Realizacje rytmiczne
— Tańce klasyczne.

* * * '
Program kinoteatrów: „Polonia"’

Rycerze miłości; — „Św it’" (dawniej 
Reduta) Ślubowanie; — „O lym pia" 
(dźwiękowy) Ulica potępionych dusz. 
W  gł. roli Pola Negri. —■ „U ciecha" 
(ludowy) Powrót z niewoli. Ceny po­
pularne od 1 zł. do 3 ° Sr -

S.

PIJCIE
W i n a  R I E f D I ^ A  
Lwów, Rutowskiego 3.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Gerwazego 
Gr.-kat. WysarjonE

Wschód słońca g 3 m 14 
Zachód „  19 m 36
Długość dnia g 15 m 29

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

P iątek, 19  b. m ., o gocźz. 7 .30  wiecz. 
D zielny w o jak  S z w e jk ", groteska H aska. 

Sobota, 20 D. m ., o godz. 7.30 wiecz. 
„D o ro ta  A n germ an ", dram at H auptm ana,

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
O d dnia 17  d o  23 bm. n ieczynny.

T E A T R  M A Ł Y .
O d dnia 17  do 23 b. m. nieczynny.

R E P E R T U A R  T E A T R U  C O L L O S S E U M :
C zw artek , 18 b. m .: C h ó r D ana z  ze­

społem .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : A n na O ndra i Z y g fry d  A rn o  

pt. „R o zk o szn a  dziew czyna".
C A S IN O : „R a m o n  N o v a rro “ .
C H IM E R A : „K o b ie ta  z b ru k u " oraz nad­

program .
C O L O S S E U M : „B ro a d w a y "  oraz „P ło ­

mień m iłości".
K O P E R N IK : Louis W olheim  jako „ P r z y ­

jaciel S lag" oraz 10 -ak to w a kom edja „K lu b  
bezd zietn ych ".

L E W : „ Ja n k o  m u zy k a n t".
M A R Y S IE Ń K A : Louis W olheim  jako

„P rz y ja c ie l S lag" oraz 10 -ak to w a kom edja 
„K lu b  bezd zietnych".

O A Z A : „K ry s ty n a " .
P A Ł A C E : „Ł ó d ź  podw odna S. 1 3 “ .
P A N : „Siódm e p rzykazan ie".
P A S A Ż ; „Przebaczenie m iło śc i" oraz 

„W a lk a  o  R ozę M arję ".
P R O M IE Ń : „Ż e lazn a  m aska".
S T Y L O W Y : „D jab lica  z T ry p o lisu " , po­

nadto „Bu ster K eato n ".

N ad zw ycza jne W alne Zgrom adzenie 
cz ło n k ó w  Lw ow skiego  K lubu  T ennisow ego 
i Lw ow skiego  T o w arzystw a  Łyżw iarsk iego .
W  dniu 28 czerw ca 19 3 1 (niedziela) o godz. 
9.30 odbędzie się w  lokalu  Lw . KI. T ennis. 
i Iw . T o w . Ł yżw . p rzy  ul. Pełczyńskiej 1. 53 
N adzw ycza jn e  W aln e Zgrom adzenie członków  
L . K . T . i L . T . Ł. celem dokonan ia  w y ­
boru  prezesa i w iceprezesa T o w arzystw a . iW 
razie braku kom pletu  p rzew id zian ego  statu ­
tem , odbędzie się N adzw ycza jne W alne Z g ro ­
madzenie w  drugim  term inie o godz. 10 -te j 
bez względu na ilość obecnych członków .

W ycieczka do Stanów Zjednoczo­
nych A m eryk '. Zorganizowana przez 
Polsko-Am erykańską Izbę Handlową 
i Tow arzystw o Polsko-Amerykańskie! 
wycieczka do Am eryki wyjeżdża 29 
lip ca b. r. Bliższych inform acyj udzie 
la Izba przemysłowo-handlowa we 
Lw ow ie oraz Polsko-Am erykańska 
Izba Handlowa w W arszawie, N ow y 
Świat N r. 72.

Kom itet „Tygodnia Dziecka" przy­
pomina, że Koncert dziecięcy odbę-

Ś. p. Władysław Hojnacki.
Ci wszyscy, którzy interesowali 

się bliżej kulturą miasta Lw ow a, od­
czują dotkliwie zgon człowieka w  sile 
wieku, który właśnie tej kulturze 
poświęci} ostatnich kilka lat życia, 
oddając się krzewieniu jej i pom naża­
niu całkowicie, bez zwracania uwagi 
na ofiary, jakie z tej racji- ponosi.

W ybrany prezesem Kasyna i Kola 
Liter. Artyst., pchnął je ś. p. W łady­
sław H ojnacki, po wojennych latach 
martwoty, na nowe tory. Zbyt może 
arbitralny w postępowaniu, nie zdo­
był popularności szerszej, nie dbał w i­
docznie o nią; w ytknął sobie nato­
miast cel w życiu, który spełnia; z 
młodzieńczym zaiste zapałem, z wiel­
ką pomysłowością i ruchliwością.

Długie Cykle wartościowych w y­
soce odczytów i koncertów, turnieje 
poetyckie i konkursy muzyczne, lo­
sowania dzieł sztuki, literackie sobo­
ty, przygotowywanie budowy nowe­
go gmachu i marzenie o własnym or­
ganie literackim — oto plon pracy 
tego nieustępliwego aposjtoła kultury 
miasta Lwowa.

Tego mu zapomnieć me godzi się. 
T o  zapisało nazwisko jego trwałemi 
głoskami w  kronikach naszego grodu.

Obok kultury ducha był ś. p.

Zm arły gorliwym  krzewicielem kultu 
ry ciała. Znaczne usługi oddał sporto­
wi jako pierwszy prezes nowopowsta­
łego w r. 1920 Lwowskiego O kręgo­
wego Zw iązku piłki nożnej. W  uzna­
niu tych zasług nadano mu przed dwo 
ma laty godność członka honorowego 
Związku.

Ś. p. dr. H ojnacki był ponadto 
założycielem Tow arzystw a zabaw ru­
chowych i Klubu sportowego I. L. K. 
S. „C zarn i".

Rozkochany w koniu i końskiej 
jeździe codziennie w godzinach ran­
nych, przed zajęciami zawodowemi, 
oddawał się z rozkoszą temu szlachet­
nemu sportowi.

Jako łekarz-gi-nekołog cieszył się 
wielkiem wzięciem i uznaniem w sze­
rokich kręgach pacjentek, śledząc do 
zgonu pilnie postępy m edycyny na 
tern polu. W ykw intny mówca, obda­
rzony talentem oratorskim i głębszą 
wiedzą lieracką — słuchany był zaw­
sze ze szczerem zadowoleniem.

Zgasł po dłuższej chorobie, osiero­
cając żonę, redaktorkę „Świata kobie­
cego", biorącą również w ybitny u- 
aział w Iwowskiem życiu kultural- 
nem. Pod jej też adresem przesyłamy 
w yrazy głębokiego współczucia i żalu.

Walka policji z bandytami
na Lewandówce.

Od kilku dni grasowała we L w o ­
wie jakaś nieuchwytna szajka bandy­
tów, która z bronią w ręku dokonała 
całego szeregu napadów rabunkowych 
oraz zamachów na życie ludzkie, przy- 
czem dłuższy czas- w ym ykała się z rąk 
policji. Onegdaj policja dowiedziała 
się, że bandyci ukryw ają się w  domu 
Eustachego Jarem czuka na Lew an-’

dowce. W  nocy cały oddział w yw ia­
dowców otoczył dom. Bandyci p rzy­
witali policję strzałami z rewolwerów. 
W ywiązała się walka, która ucichła 
dopiero gdy bandytom zabrakło amu­
nicji. Niebezpieczni bandyci nazywają 
się Jan  Szostak, Stanisław Chowański 
i są znani- policji jako zdecydowani 
recydywiści.

dzie się w  niedzielę, dnia 2 1 czerwca 
b. r. o godz. 12-tej w południe. Zara­
zem komunikuje że w programie, 
prócz już wym ienionych, weźmie u- 
dzia} także Szkoła ćwiczeń przy Se- 
minarjum Zakładu Naukowego im. 
Z . Strzałkowskiej. Mianowicie zespó^ 
kiłkudzi-esięciorga dzieci odtańczy n' e 
zwykle barwne i efektowne tańce 
narodowe ,w odpowiednich, strojach, 
jak: krakowiaka, mazura i górala.

W yjaśnienie Magistratu. Dnia 17  
czerwca 1931  r. pojawi} się w  jed­
nym  z tutejszych dzienników artykuł 
p. t. „Smacznego apetytu", y/ którym  
autor ubolewa nad stanem higienicz­
nym  piekarń lwowskich, oraz przed­
stawia kilka w ypadków  znalezienia 
nieczystości w pieczywie. ‘

W  odpowiedzi na wspomniany ar­
tykuł Magistrat podaje następujące 
wyjaśnienie:

„W skutek periodycznych kontroli 
przeprowadzanych przez W ydział 
przem ysłowy Magistratu, stan higje- 
mczny piekarń znacznie się podniósł 
w  kilku ostatnich latach — W ypadki 
znalezienia różnych nieczystości w7 
pieczywie mają miejsce przeważnie w  
odniesieniu do pieczywa prowincjo­
nalnego, którem R ynek lwowski jest 
zalewany. We wszystkich wypadkach 
zanieczyszczenia pieczywa kompetent 
nym do pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności karnej, jest na podsta 
wie obowiązujących obecnie przepi­
sów iedynie Sąd G rodzki miejski, 
któremu wszelkie doniesienia w tych

sprawach skierowane do Magistratu 
zostały przekazane. W  końcu zwraca 
się Magistrat z apelem do P. T . Pu­
bliczności, aby celem umożliwienia 
władzom pociągnięcia wiernych do 
odpowiedzialności karnej, w  razie 
stwierdzenia podobnych nadużyć ze 
strony piekarzy, podawała obok swe­
go nazwiska i adresu również nazwi­
sko i adres piekarza na podstawie kar 
tek nalepionych na pieczywie.

Z  Lwowskiego Instytutu M uzycz­
nego. W  sobotę, dnia 20 brm odbędzie 
się w sali Kola Lit. - art. pierwsza we 
Lw ow ie publiczna produkcja d z i e- 
c ę c e j  o r k i e s t r y  symfonicznej 
Lw-owskiego Instytutu Muzycznego 
pod batutą dr. E. W ahrhaftiga. Pro­
dukcja ta niezwykle interesująca ze 
względu na nowe prądy we współcze­
snej pedagogii muzycznej, przekłada­
jące punkt ciężkości kształcenia m uzy­
cznego na okres w wieku przedszkol­
nym, ściągnie niewątpliwie do K asy­
na i Koła lit. - art, liczną publiczność. 
W  programie prócz orkiestry dziecię­
cej, produkcje gimnastyki rytmicznej 
metodą Daleroze‘ a z klasy prof. Z. 
K o l t y n  - K r u g .  Słowo wstępne 
w ypow ie dr. Z  o f  j a- L  i s s a.

Z Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie.
W ystawa Wiosenna Tow arzystw a 

Przyjaciół Sztuk Pięknych, otwarta w 
Pałacu Sztuki na pl, Targów  W schod­
nich, powitana wielkiem uznaniem ze 
strony miłośników sztuk plastycz­
nych, spotkała się z jednomyślną do­
datnią oceną fachowej krytyki, która 
podkreśla zarówno znaczne jej roz­
miary, jak i wysoki naogół poziom 
znajdujących s'ę na niej dzieł.

N a wystawę składa się szereg od­
rębnych działów. Jedną z głównych 
sal zajmuje Salon Artystów  Lw ow ­
skich, który daje wraz z trzema w y­
stawami zbiorowemi Gajewskiego, 
Getza i Tyrow icza dobre wyobraże­
nie o ruchu artystycznym  na terenie 
naszego miasta i wieloraką swą treścią 
doskonale uzupełnia Salon W arszaw­
ski w  ogólnym swym charakterze bar 
dziej modernistycznym, a poza W ar­
szawą reprezentujący także inne o” 
środki współczesnej sztuki polskiej.

Obok Salonu W arszawskiego > 
Salonu A rtystów  Lw ow skich, dalszą 
równie świetną atrakcją są na tego­
rocznej W ystawie Wiosennej — w y­
stawa znakomitej grafiki Stow arzy­
szenia „ R y t "  J  przepięknych makat 
i tkanin artystycznych Spółdzielni 
„Ł ad ". Dojazd na pl. Targów  W scho­
dnich tramwajem nr. 1 1 .  W ystawa o" 
twartą jest codziennie od 10 — 19 wie­
czorem.

Na fali dnia.

W wieńcu jaskółek.
Zamknięci w  plątaninie gorących 

ulic, ściśnięci bryłami kamienic, po­
chłonięci warkotem  życia miejskiego 
— rzadko kiedy mamy sposobność 
obserwować zjawiska przyrody.

Przechodzi jedna pora roku za drugą, 
a „człow iek miasta" jakby wcale tego 
n ie . zauważał, chyba o tyle, że trady­
cyjnie zmienia strój cieplejszy na lżej­
szy i naodwrót. Złocą sie na świecie 
cudowne poranki, całe w rosie i sko­
w ronkow ych polotach, przychodzą 
bajeczne jakieś południa, bronzowe 
od słonecznych żarów, mijają wybłę- 
kitnione popołudnia, i pachnące sia­
nem i lipą wieczory, —. a dusza mie­
szczucha, uwięziona — jak owad w 
bursztynie —■ w  szklanej kuli intere­
sów, kawiarni i kin, nie widzi nawet
i nie czuje, co się dzieje na Bożym  
świecie.

Dlatego taki jeden obrazek, zau­
ważony wczoraj, o późnej godzinie 
letniego przedwieczorza, z okien o- 
gromnej kamienicy, w której są tylko 
same biura i kantory, kawiarnie i du­
szne mieszkania ludzkie!

Jest tuż po zachodzie słońca. Pa­
trzym y ponad dachy kamienic i wie­
że kościołów, hen w  dal, na palące się 
w  ostatnich blaskach zorzy Zachod­
niej wzgórza lwowskie.

Płoną prześliczną, delikatną różo­
wością szczyty W ysokiego Zamku, 
Kopiec i Góra Piaskowa. A  oto coś 
się błyszczy wśród ciemnych drzew 
zam kowych, jakby K rzyż Południo­
w y, wyraźnie krzyż, oświecony tysią­
cami m igotliwych lampek czy płomy­
ków.

C zy to naprawdę krzyż jakiś na 
wzgórzu, oświetlony przez pobożnych 
w zmierzchową godzinę czerwcowe­
go dnia. czy tylko miraż daleki ostat­
nich blasków słonecznych, przegląda­
jących przez szczeliny podlwowskie- 
go lasu? W  każdym razie, wygląda to 
z odległej perspektywy przepięknie: 
te słoneczne smugi, układające się ni" 
by w kształt krzyża.

Ale za chwilę wzrok musi ustąpić 
miejsca słuchowi.

W  uszy ciśnie się donośny, prze­
nikliw y świegot jaskółek. Całe dzie­

siątki jaskółek latają ponad domami i 
ponad naszą ulicą, zataczając bez­
ustannie duże, hałaśliwe kręgi. Jest 
ich coraz więcej i więcej; krążą i mi­
jają się w locie, strzelają w górę i na­
głym  ruchem opadają ku dołowi, o- 
cierając sie niemal skrzydłami o sie­
bie, płochliwe, świegotliwe, śmigłe, 
jakby były skondensowaniem samego 
ruchu i lotu.

Zupełnie, jak małe aeroplany. Raz 
uderzają śnrgami w powietrze, ważą 
się przez chwilę na wyprężonych 
skrzydłach,1 aby potem sunąć równo 
przestworzem, jak samoloty w peł­
nym , niepowstrzymanym przez nic 
biegu7 Ale jeden moment... i skrzydeł­
ka znów mrugają trwożliwie.

Zdaje nam się w  pierwszej chwili, 
że tych jaskółek nad miastem jest nie­
wiele, może kilkadziesiąt, może sto. 
Ale w którąkolwiek spojrzym y stro­
nę, wszędzie widzim y ten sam turniej 
jaskółczy, te same loty tłumne j roz­
krzyczane. I nad drugą ulicą, i nad 
trzecią, i tam nad Rynkiem , i nad A - 
kademicką, i gdz;eś aż het nad Zam ­
kiem, nad górami, gdzie płonie krzyż 
tajemniczy.

I oto rewelacja! fest godzina wie­
czorna, kiedy cały Lw ów  pokryty 
jest poprostu olbrzymim, nieskończo­

nym, wiecznie ruchliwym  dachem ja­
skółek.

Tysiącam i całemi unoszą się one’ 
koło pół do 8-mej wieczorem, ponad 
naszem miastem, krążą i zawracają, 
jak tysiące drobnych samolotów, i 
świegotliwą pieśnią odprawiają swą 
ptasią, wdzięczną modlitwę w ieczor­
ną, Modlą się o spokój dla swoich 
gniazd i nagiego, bezpiórego jeszcze 
potomstwa, modlą się o pogodę na 
jutro i o dużo smacznych, powszed­
nieli muszek.

Dojrzałby ich dobry święty Fran­
ciszek z Assyżu. który miewał nawet 
kazania do jaskółek, ale go niema we 
Lwowie. A  poczciwy, spocony, za­
pracowani7 Lwowianin, siedzi teraz w  
kinie lub nad bombką piwa, i ani mu 
się śnj pomyśleć o krzykliw ych sio­
strzyczkach — jaskółkach, mówiących 
wieczorny pacierz nad naszym gro­
dem — w godzinie, gdy złoty krzyż 
błyszczy nad Zamkiem.

A jaskółki świergocą bardzo gło­
śno i długo, aż ciemność uczyni się 
nad miastem; wtedy paskudny nie­
toperz zbudzi jaskółczy lęk w ich 
małych serduszkach i zapędzi je do 
gniazd, uwitych nad kawiarniami i 
kinem.

Jun.



Str. 6 G A Z E T A  L W  O W S & A  z dnia 2o czerwca 1931 . Nr. 140
rwj>a#*a&*Kmsr*(i

Szkoła i wychowanie
P r z e d  k l a s y f i k a c j ą

Zbliża się okres klasyfikacji — a i A b y się nie przyznać do winy, zwalają 
z nim znane rodzicom kłopoty: na- i odpowiedzialność za niedostateczne

postępy na szkolę lub nauczyciela.pastowanie nauczycieli, w yszukiw a­
nie ich znajomych, telefony do Ku- 
ratorjum  z prośbą o interwencję, 
groźby, zaklinania i t. d. W  opinji 
przeważnej części rodziców utrzym u­
je się ciągle jeszcze przekonanie, że 
nota pierwsza z przedm iotu i posu­
nięcie ucznia do klasy wyższej zależy 
od widzimisię danego nauczyciela a 

_zatrzymanie ucznia w  tej samej kia- i 
sie — zwyczajną .złośli wością. Wedlu z ' 
tej opinji szkoła jest na to, aźełay dziec­
ko przechodziło z klasy do klasy, bez 
wzglądu na to czy spełnia obowiązki 
czy nie, czy odpowiada wym aganiom  
program u naukowego czy też do da­
nej szkoły nadaje się czy nie.

Rodziców  i opiekunów dziieci 
można podzielić na trzy  kategorie. 
Pierwsza — to ci, co się przez calv 
rok szkolny interesują pilnie postę­
pami dziecka w  szkole, ostatnia zaś to 
ci, którzy zupełnie o dzieci nie dbaia. 
Lecz obie te grupy stanowią m d "  
stosunkowo procent. Resztę tw orzy 
grupa środkowa, to jest — rodziców, 
k tórzy  dopiero w  ostatniej chwili 
zaczynają gwałtownie forsować dziec­
ko  do nauki, angażując na prędce 
instruktorów  i zmuszając ucznia dó 
■ślęczenia, po nocach, celem, uzupełnie­
nia zaległego materjału. Ponieważ za­
chodzi obawa, że praca ta nie da spo­
dziewanych rezultatów, stąd liczne 
zabiegi o protekcję i pomioc z zew­
nątrz.

Rodzicom  tym  nie można w ytłu ­
maczyć, że szkoła jest zakładem w y­
chowawczym , który ma za zadanie 
przyzw yczajać dziecko do sumlienne- 
go spełniania codziennych obowiąz­
ków. N ie zdają oni sobie także spra­
w y i z tego, że taka — ptzy końcu 
okresu zarobiona czy też wyżebrana 
— pierwsza działa niesłychanie demo­
ralizująco na całą klasę i jednym, za­
machem unicestwia całą pracę w ycho­
wawczą nauczyciela. Nauczyciel, któ­
ry  raz tylko da niezasłużoną pierwszą 
uczniowi, traci cały swój prestiż w 
klasie i niema prawa pouczać ją o po­
trzebie sprawiedliwości czy uczciwo­
ści w  życiu społecznem. Uczniowie 
bowiem zdają sobie znakomicie som 
wę z rezultatów pracy własnej i sw o­
ich kolegów. Oni mają swoją o tern 
opinję, zw ykle bardzo zdrową, trzeź­
wą i zgodną z zasadami ogólno-ludz- 
kiej sprawiedliwości. Lekceważenie 
tej opinji z punktu widzenia dzisiejsze; 
pedagogiki jest zbrodnią, zabija się 
bowiem przez to sumienie społeczne, 
na którem  zasadza się zdrowie m oral­
ne całego pokolenia. Opinja tą jięst 
wrażliwa jak woda: jeżeli się zrobi 
choćby najmniejszy upust, cala jej 
powierzchnia musi siię równocześnie 
obniżyć. Od tego prawa natura nie 
zna w yjątków , ale nie zna ich też i 
życie społeczne. 1 " ‘ 1

Doświadczenie szkolne stwierdza, 
że jeżeli uczeń, normalnie jrozwinię- 
ty, nie odpowiada wym aganiom, wina 
w  przeważnej mierze leży po stropie 
domu. Rodzice albo sami uczą dziec­
ko lekceważyć obowiązki szkolne, 
albo, usuwając mu z przesadną tro­
skliwością każdą trudność z drogi, 
czynią je systematycznie niiezdolnem 
do samodzielnego wysiłku. Szczegól­
nie w rodzinach małych i dobrze ma- 
terjalnie sytuowanych — dziecko nie 
jest przedmiotem planowego w ycho­
wania, lecz źródłem i narzędziem oso­
bistej przyjemności. Chowają oni 
dziecko nie dla społeczeństwa, lecz dla 
siebie a potem ze zdumieniem przeko­
nują się, że już w  tern małem społe­
czeństwie szkolnem dziecko nie może 
sobie samo zdobyć należytej pozycji.

Tym czasem  szkoła niie jest w stanie 
naprawić wszystkich szkód, wyrzą 
dzonych przez wychowanie domowe. 

U w agi te może nie są popularne,

ale są konieczne, ponieważ zło, na 
które wszyscy narzekam y, zaczyna się 
już w  szkole. N ie narzekajm y przeto 
na dzisiejsze pokolenie, że ma zbvt 
m ały procent ludzi uczciwych, solid­
nych i pełnych poczucia odpowiedzial­
ności. T e  cnoty nie rodzą się same, 
je trzeba wyhodować, tak, jak się ho­
duje kw iaty czy inne rzadkie gatunki 
roślin. I K .

0 uproszczenie administracji
w szkolnictwie,

W  związku z pracami Kom isji dla 
usprawnienia administracji podnieść 
należy konieczność poczynienia reduk 
cji także i w  administracji szkolnej, 
która została rozbudowana ponad siły 
finansowe Państwa i zupełnie niepo­
trzebnie ciąży na budżecie oświaty. 
Do najpilniejszych spraw, któreby w  
dziedzinie administracji szkolnej p o­
czynić należało, zaliczyć trzeba nastę­
pujące:

1. Ściąganie taksy administracyjnej 
w  szkolnictwie średniem Taksy te po­
biera i księguje dyrekcja zakładu, k tó ­
ra w  tym  celu prowadzi przynajm niej

niego Państwo. W ystarczy, do tego 
celu księga za dwa złote, przyczem 
oszczędza się przeszło 50 procent w y ­
datków, co na ogólną ilość dzienni­
ków  da bardzo pokaźną kwotę i zy ­
skuje się kilkanaście tysięcy godzin 
nauki szkolnej. W  tym w ypadku inte­
res Państwa jest ważniejszy aniżeli in­
teresy dostawców papieru.

3. Trzecia bolączka, która niepo­
trzebnie denerwuje nauczycielstwo 
szkól średnich — to sprawa w ypłaty 
taks za egzaminy maturalne, które 
dzięki niesłychanie niecelowej manipu­
lacji uchodzić mogą za niedościgniony

trzy  księgi. Kontrolę tych ksiąg pro- idęął marnowania czasu 1 wydatków.
wadzi: U rząd rachunkowy w  kura­
torium, władze skarbowe i Izba K on ­
troli. Jeżeli przyjm iem y, że dw ukrot­
ne ściąganie taksy od jednego ucznia w  
ciągu roku zabiera dyrekcji zakładu 
tylko jedną godzinę czasu, to na jeden 
miljon uczniów przypada miljon zo- 
dzin pracy nie licząc kosztów papie­
ru, przyborów  i obsługi. W ydatki 
m ożnaby zredukować do miniimuim, 
wprowadzając czeki na PKO , przy­
czem zakład miałby tylko na głowie 
ewidencję czeków wpłacanych przez 
uczniów. G dybyśm y na uproszczeniu 
tej manipulacji oszczędzili tylko dwa 
złote na jednej pozycji, otrzym am y 
dwa m iljony złotych, a za tę sumę 
możemy wybudować i wyposażyć po 
królewsku jedną szkołę średnią.

2. Usunąć kosztowne wielom orgo- 
we dzienniki szkolne. W prowadzone 
przed kilku laty dzienniki szkolne, ol­
brzym ie kwadratowe księgi (jeden bok 
ma pół metra) posiadają na każdej 
stronicy 2.500 kratek, które nietylko 
nie dają żadnej ewidencji, ale w ypeł­
nianie ich zabiera na każdej godzinie 
przynajmniej 5 minut czasu. U cznio­
wie są numerowani jak kryminaliści, 
skutkiem ciągłego mieszania numerów 
wydarzają się liczne pom yłki _ i co 
gorsza szachrajstwa z „palkam i". Ten 
olbrzym  kosztuje 5 złotych, a płaci za

T aksy te wpłacają kandydaci do kas 
skarbowych. Pieniądze te idą najpierw 
do W arszawy, W arszawa każe sobie 
przedkładać szczegółowe rachunki i 
w ykazy, które tam miesiącami calemi 
leżą niezałatwione. Tym czasem  sprawia 
jes nadzwyczaj prosta: ponieważ a o

prdc. z tych taks przypada nauczyciel­
stwu, więc nic łatwiejszego jak ten 
procent odrazu zostawić na rachunek 
odnośnego kuratorium , które może 
zaległośoi zaraz wypłacić po egzami­
nach, nie czekając na Centralę. Pozo­
stały procent m ógłby spokojnie iść 
w prost na rachunek specjalnego fundu­
szu Ministerstwa W R . i OP. W  ten 
sposób kilkaset urzędów jest wolnych 
od kosztownej ząbawy w  cyfry , zesta­
wienia, przeniesienia, w ykazy, kores­
pondencje, przynaglenia itp.

4. Należałoby wreszcie skończvć 
w  administracji szkolnej z masowa 
produkcją wielopisów. Każda drob­
nostka musi być napisana w  3 a -cza­
sem w 5 egzemplarzach. Setki urzę­
dów zajmuje się ewidencją tego mate­
riału, z którego nikt nie korzysta. Że 
w tych górach odpisów nikt się nie 
orjentuje, świadczy choćby fakt, iż 
w razie potrzeby dana instancja nawet 
nie szuka odnośnego odpisu czy w y ­
kazu w  aktach, lecz każe sobie do­
datkowo przedłożyć nowe.

Kronika pedagogiczna,
1 {4.000 D Z IE C I  W Y JE Ż D Ż A  N A  K O L O N IE  

L E T N IE .
W  M inisterstw ie P racy  i O pieki Społecz­

nej odbyło  się posiedzenie R a d y  do Spraw  
K o lo n ij Letn ich . N a  posiedzeniu tem rozpa­
trzono -i p rzy jęto  spraw ozdania z działalności 
ko lon ij leczniczych, w y p o cz yn ko w ych  i poł- 
ko lo n ij na terenie Państw a, z którego  w yn ika, 
że w  roku  ubiegłym  korzystało  z dobrodziej­
stwa ko-loni) letnich 129.478 dzieci. W  sezonie 
roku  bieżącego zam ierzone jest w ysłanie na 
kolonje 154.000 dzieci.

Subw encja rządow a na cele kolonji le t­
nich w  roku  bieżącym  w ynosi 1 m iljon z ło ­
tych . Zostanie ona przekazana W ojew odom  i 
kom isarzow i R ządu  m. st. W arszaw y dla ro z­
dzielenia m iędzy organizacje, prow adzące ko- 
lonjc letnie,

Z A W O D O W E  S Z K O Ł Y  Ż Y D O W S K IE  
W  M A Ł O P O L S C E .

W  ciągu ostatnich lat pow stała sieć "ży­
dow skich szkól i kursów  zaw odow ych w  sze­
regu m iast i m iasteczek M ałopolski, u trz y m y ­
w anych kosztem  żydow skiego społeczeństwa 
p rzy  m aterialnem  poparciu organ izacyj hum a­
nitarnych Jo in t Disrnibution C om m kee i Je -  
wish G olonisation  A ssociation.

W szystkie na terenie M ało p o lsk i' czynne

żydow skie szk o ły  i k u rsy  zaw odow e, obejm u­
jące łącznie zw yż 1.600 uczniów  i uczenie, 
tw orzą wspólną organizację, a m ianow icie 
„Z w iązek  dla szerzenia w ykształcen ia  zaw odo­
wego wśród Ż yd ó w  w  M ałopolsce (W uzet)“ .

Z w iązek  „W u zet“  obejm uje: 2 szkoły rze- 
m ieślniczo-przem yslow e m ęskie, a to we L w o ­
wie im, dra A . K o rk isa  i w  Stry ju , 6 szkół za­
w od ow ych  żeńskich we L w o w ie , K rakow ie, 
Przem yślu , Stanisław ow ie, Sam borze i Ż ó łkw i, 
szk o ły  gospodarstw a -domowego dla dziew cząt 
we L w ow ie i K rak o w ie , szkołę dokształcającą 
m ęską im . Bernsteina we L w ow ie, szkołę do­
kształcającą dla dziew cząt we L w ow ie. 2 fa r­
m y ogrod niczo-ro ln . oraz w arsztaty  szkolne i 
k u rsy zaw odow e męskie w  Stanisław ow ie „H a -  
so le jl", żeńskie w  B orysław iu , Jaśle, H oroden - 
ce i K utach .

S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E  W  P O L S C E
I Z A G R A N IC Ą .

Faktem  pocieszającym  są dane stat.ystvcz 
ne, ilustru jące nasze stosunki szkolne na tle 
zagranicy. W  Polsce w 756 gim nazjach <Y. 
tego 5 19  p ryw atn ych ) uczy się 230 tysięcy 
m łodzieży. W  porów naniu  z innem i państ­
wam i, w  Polsce stosunek liczb y  obywate-li, 
przypad ających  na jednego ucznia, przedsta­
w ia się w  następujący sposób: w  Polsce przy 

| pada jeden uczeń gim nazjalny na 130  oby­
w ateli, zaś ieden uczeń szkoły  zaw odow ej na

390 o b yw ateli; w  C zechosłow acji jeden u- 
czeń gim nazjalny na 140 obyw ateli, we 
Fran cji jeden nia 230, w H olan d ji jeden na 
275, w  H iszp anji jeden na 36S.

N atom iast jeżeli chodzi -o porów nanie 
szitolnictw.i zaw odow ego w  Pcisce : zagra­
nicą -  porów nanie to wypadn-ie na naszą 
n iekorzyść. Ja k  w yn ik a  z obliczeń z rek u  
1926 — 27 —  z 3 ,363.328 m łodzieży, k tóra  u- 
kończylń sz k o ły  powszechne, jedynie i c '4  
w stąpiło  do gim nazjów  i szkół zaw odo­
w ych , z a 5 90 proc. poszło w  życie, k c ń c  ;
swe w ykształcen ie ,na szkole  -powszechnej. 
N astępnie z 300 tysięcy m łodzieży ucz-cej 
się w  gim nazjach 10  proc. w stąpiło  do w y ż­
szych zakładów  naukow ych  i w-reszcie z  
liczby tej jedynie 10  proc. ukoń czyło  stu d a 
w yższe.

Inaczej nieco przedstaw ia się ta sprawia 
w  N iem czech, gdzie w  roku szkolnym , 1926 
do 1927  w  29.652 szkołach zaw odow ych  li­
czyło  się 2,507.028 uczniów , przyczem  sto­
sunek do liczb y m łodzieży w  szkołach śred­
nich ogólnokształcących przedstaw iał się ; ’ k 
9 : 1 , podczas gdy w  Polsce jak  1 : 5.

Społeczeństw o nasze w inno zw ró cić  ba­
czniejszą uwagę na szk o ły  zaw odow e, a zw ła­
szcza handlow e, k tó rych  w porów naniu  do 
szkól w  państw ach zachodnich jest bezw a­
run kow o za m ało.

Miseellanea.
W ęgierski m inister szkoln ictw a a ceny 

książek szkolnych . W ęgierski m inister szkol­
n ictw a hr. K lebelsberg ośw iadczył w  Izbie 
Panów , że jednym  z najw ażniejszych p ro g ra­
m ów  w ych ow aw czych  w  obecnych czaasch 
pow ojennych  jest d rożyzn a książek szkolnych . 
Przeto  rozpoczął rokow ania  z m inistrem  h an­
dlu, ab y  papier dla książek szkolnych  sp row a­
dzany był po tańszych cenach aniżeli papier 
in n y. Zdaniem  jego  objętość książek szkolnych  
pow inna być zm niejszona. Dz-iś bowiem  od 
ucznia nie w ym aga się w iadom ości en cyklop e­
d yczn ych , lecz spraw nego m yślenia 1 w iad o­
mości g lobalnych. Z  tych też pow od ów  m o­
żna śmi-ało uszczuplić m-aterj-ał pisany.

W yk ład y  pro f. C h a rlo tty  Buehler W
dniach 20— 24 kw ietn ia br. na kursach clla 
w ych ow aw có w  w W arszaw ie, zo rgan izo w a­
nych przez M in. W R . i O P. w ygłosiła  - 
kład p. C h arlo tta  Buehler, profeso-r u n iw er­
sytetu  w iedeńskiego. P ro f. Buehler dala 
przegląd całokształtu  w ychow ania, i psycho­
logji m łodzieży od najpierw szych lat życia  
aż do ukończenia szk o ły  lub obrania za­
wodu.

Język  polski w  szkołach serbskich. W  -i
m nazjach serbskich uczniow ie są obow iąza­
ni uczyć się poza językiem  o jczystym  jedne­
go języka słow iańskiego  w edług własnego 
w yb oru . O tóż uczniow ie gim nazjów  w  Bia- 
łogrodzie, k orzysta jąc  z tego praw a, posta­
now ili uczyć się języka polskiego. W  b ie lą ­
cym  roku -rozpoczął się taki kurs, obejm u­
jący 50 uczniów  z rozm aitych  m iejscow ych 
gim nazjów . K ierow nik iem  kursu  jest dr. 
Stanisław  Papicrkow ski.

BIBLJOGRAFJA.
W ł. N aw ro cz yń sk i: U czeń i klasa. Z a ­

gadnienia pedagogiczne zw iązane z nauczaniem
i organizow aniem  k lasy szkolnej. W ydanie dru­
gie popraw ione i uzupełnione. Książnic-a-Atlas,

1931.
Ja k  połączyć indyw idualizow anie z uspo­

łecznieniem  p rzy  w ych ow aniu  i nauczaniu m ło­
dzieży, stanow iącej klasę szkolną: — O to  na j­
krótsze sform ułow anie podstaw ow ego proble­
mu tej książki. D ążąc do jego rozw iązania, 
au tor zajął się zagadnieniam i: psychologji k la ­
sy szkolnej, m etod nauczania ind yw id ualizu ­
jącego i m asowego psychologji pracy  zb iorow ej: 
głów ną jednak uwagę skupił na sprawie doboru 
pedagogicznego. Rzecz, zam yk a rozpatrzen ie 
k ilk u  pro jek tó w  ustroju  naszego szkoln ictw a.

Pierw sze w ydanie tej pracy  w yszło  w  
1923 r. nakładem  K om isji Pedagogicznej M in i­
sterstw a W . R . i O. P. D rugie w ydanie zostało 
grun tow nie przerobione i uzupełnione. Ze 
względu n-a duże znaczenie podanych przez 
au to ra  problem ów  w 2-giem  w ydaniu, pracę tę 
o m ów im y później obszernie.

Praca Szkolna —  D odatek  m ie s ię cz n v  do 
„G tosu  N au czycielsk iego", R o k  IX , N r . c. 
W arszaw a, m aj 19 3 1  przynosi następującą 
treść: W  spraw ie zbiorow ych  ch arak tery­
s ty k  rcgjon aln ych . W arun ki konkursu   ̂ na 
najlepszą regjonalną ch arak terystyk ę  dziec­
ka polskiego. —  J. S k arży ń sk a : Jak  uczą
m etodą pro jektów . —  M . L ich tsch ein : N a
tem at nauczania w  s z k a V cń, m ieszanych. 
T em aty  do sam odzielnych cwiczen z cherr^ji 
dla uczniów  oddziału V I. D yskusja. S p ra­
w ozdania i oceny. Przegląd czasopism  nie­
m ieckich.
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Druga „P iatiletka“  w rolnictwie
Z. S. S. R.

Sbr. ?

Profesor leningradzkiej Akademji 
wlościańsko - rolniczej W olf, będący 
zarazem członkiem głównego kom ite­
tu w  komisarjacie rolnictwa, wygłosi! 
w  ty oh dniach mowę o drugiej „piati- 
letce’1, która rozpoczęta zostanie na­
tychmiast po ukończeniu obecnego 
planu pięcioletniego.

Prof. W olf powiedział, że kcmisa- 
rjat rolnictwa powołał 50 wybitnych 
fachowców i agronom ów dla opraco­
wania rolniczo - gospodarczego pla­
nu, mającego stanowić nową „piati-
letkę", która ma rozpocząć się 1 sty-

Wycieczka dziennikarzy 
duńskich w Pozaanin.
Dnia 19 i 20 bm. bawić będzie w 

Poznaniu wycieczka dziennikarzy 
duńskich, która zwiedzi zabytki mia­
sta, zakłady Cegielskiego, Kórnik, 
Rogalin i szkołę rolniczą w Środzie. 
Wycieczkę przyjmuje specjalnie w 
tym celu zorganizowany Komitet.

cznia 1933 r. Projekt musi być za­
twierdzony przez zjazd partji kom u­
nistycznej, który odbędzie się pod ko­
niec b. r.

Zdaniem profesora W olfa, dotych­
czasowa „piatiletka“  doprowadziła w 
większej mierze do socjalizacji i me­
chanizacji życia gospodarczego na wsi, 
spełniając temsamem w zupełności 
pokładane w niej nadzieje. Stacje
traktorowe obrabiają 20%  roli upraw­
nej. W  przyszłości rozszerzona ma
być działalność tych stacyj i to w  tem­
pie przyśpieszeniem, tak, że należy
się spodziewać, iż pod1 koniec roku

wszelka rola uprawna objęta zostanie 
planem mechanicznej obróbki.

Now a „piatiletka" ma doprowa­
dzić do elektryfikacji wsi, w ybudow a­
nia rolniczo - gospodarskich przedsię­
biorstw i organizacji produkcji che­
micznej. Prof. W olf przypuszcza, że 
do 1938 roku wybudowane zostaną 
elektrownie, które dostarczą tyle ener- 
gji, ile trzeba będzie do zmechanizo­
wania gospodarki rolnej. Przedsiębior­
stwa rolniczo - gospodarcze zajmować 
się będą wyrobem  konserw dla po­
trzeb krajow ych i na wywóz.

Rzeczoznawcy obecnie zastanawia­
ją się, do których państw należałoby 
skierować w yw óz. Preparaty chernicz- 

j ne mają przyczynić się do podniesienia 
1 urodzaju i zasilenia hodowli bydła.

trupy wędrowne, początkowo dwie 
niemieckie i jedną angielską1'.

W  repertuarze tego teatru między­
narodowego znajdować się będą prze- 
dewszystkiem takie sztuki, które przed 
stawiają życie i pracę robotników za­
granicznych w ZSSR.

Międzynarodowy teatr w  Moskwie.
Z  końcem Iipca otwarty zostanie 

w Moskwie Teatr M iędzynarodowy 
(Internaci.onaln.yj teatr), który będzie 
jedynym tego rodzaju w  Rosji. D y ­
rektor tego teatru Sołod-jenin w roz­
mowie z współpracownikiem „K rasna­
la G azeta" powiedział: „Naszem  zada­
niem jest dawać przedstawienia dla 
6.500 fachowców i. robotników za­

granicznych, którzy pracują w 17  miej 
scach w mniejszych lub większych 
grupach od i jo  do 300 osób, dalej dla 
25.000 turystów zagranicznych oraz 
dla 300.000 obcych m arynarzy, N iem ­
ców, Anglików, Szwedów, Norwegów, 
którzy przyjeżdżają do Leningradu, 
Archangielska i Odessy. Oprócz stałe­
go teatru w Moskwie, zorganizuiemv

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. X V I .  28 53/31/5 . Strona zobow iązana 
M asa K onku rsow a Salem a Leitera. E d yk t 
lic y ta cy jn y  oraz w ezw anie do  zgłoszenia 
w ierzyteln ości. N a w niosek stron y egzekw ują­
cej D ra  Ignacego Laus jako zarządcy tej 
m asy k o nku rsow ej — podejm uje się postę­
pow anie licytacy jn e  1 odbędzie się dnia S 
lipca 19 3 1  o godz. 10  przedpol. w  biurze 
X V I ,  na zasadzie zatw ierdzonych  w arun ków  
licytacja  następujących realn ości: Ksie-ta
grun tow a gm. m. L w o w a, połow a w hl. 
io o o /IV  p o łow a realności, składającej się z 
grun tu  budowlanego i dw u piętrow ego  dom u 
czyn szow ego we L w ow ie, p rzy ul. R e ja  1. 7, 
w artość  szacun kow a w raz z przynależ. 
6 1.9 55 .50  zł. N ajn iższa  o ferta  30.977.75 'rzł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I .
L w ó w , dnia 8 czerw ca 19 3 1 .  '5152/3

E. 35S5/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
23 lipca 19 3 1  odbędzie się licytacja  2/8 części 
realności obj. w h l. 3093 1 realności obj. whl. 
2445, 3643 gm. H oro d cn k a o łącznej w artości 
szacunkow ej 5647 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
3 2 19  zł. 40 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. J i 6 j

Sąd grodzki, O ddział IV .
H orod en ka, dnia 1 1  kw ietn ia 19 3 1 .

E . III. 4 157/30/9 . E d yk t. D nia 12  sier­
p n ia  19 3 1  o godz. 9 odbędzie się /w tut. 
Sądzie biuro N r . 6/11 licytacja  po łow y re­
alności obj. w hl. 12 30  ks. gr. gm. k at. D o li­
na III , składającej się z pgrt. lk. 5461. o po­
w ierzch n i 1 ha 3 a 65 111 kw ., stanow iącej 
g ru n t orn y i kośny. W artość szacunkow a 
1 1 7 5  zi. N ajn iższa o ferta 783 zl. 50 gr. P ra ­
w a, k tó reb y  tę licytację  czyn iły  niedopusz­
czalną, należy zgłosić najpóźniej na w y zn a­
c zo n ym  term inie licy ta cy jn y m  przed rozp o ­
częciem  licytacji, gd yż inaczej nie m ogły tu 
one być dochodzone przeciw  n ab yw cy w do­
brej w ierze., 5166

Sąd  grodzki, O ddział III.
D olina, dnia 16  m aja 19 3 1 .

E. 2950/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
lipca 19 3 1  o godz. 10  przedpol. odbędzie 
się w  tu tejszym  Sądzie biuro N r . 7 licytacja  
realności w h l. 84 W ołkow ce pgr. 1 18 8 / 1  r o k , 
pgr. 1 18 9 / 1  pole nieurodzajne, pgr. 119 0 / 1 
ro la , pgr. 859 rola . W artość szacunkow a 
4 .430 zl. N ajn iższa oferta 2.953 A  Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział I.
M ielnica, dnia 10  czerw ca 19 3 1 .  5 167

E . 2253/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
lip ca 19 3 1  godz. 10  odbędzie się w  tutejszym  
Sądzie biuro 7 licytacja  realności w h l. 182 
K rzy w cze  pgr. 2453 .rola. W artość szacunkow a 
850 zl. N ajn iższa o ferta 566 zł. 66 gr. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział I. 5168
M ielnica, dnia 15  miaja 19 3 1 .

E . V III . 2278/30/10 . E d y k t licyta cy jn y  
W  spraw ie egzekucyjnej przeciw  W asylow i 
D ańczura w  T ró jczy cach  odbędzie się dnia 
1 1  w rześnia 19 3 1  godzina 9 rano N r . 14  a 
w  Sądzie grodzkim  w  Przem yślu  licytacja  
realności whl. 380 ks. gr. gm. Przem yśl obej­
m ującej parc. gr,. lh . 245/3 rola ‘ 247/2 ogród. 
C ena szacunkow a 2 .13 3  A . 50 gr., najniższa 
o ferta  1.422 zł. 32 gr. 5169

Sąd grodzki, O ddział V III .
P rzem yśl, dnia 20 mjaja 19 3 1 .

E. 5788/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
lipca 19 3 1  godz. 1 1  rano biuro N r . 1 1  odbędzie 
się licytacja  ia) 3/20 cz. w h l. 129  gm. Laszki 
obejm ująca łąki i role, calosć 5 m orgów  209 
sążni, b) 3/20 cz. w h l. 18 7  gm  Laszki o b e j­
m ująca budynki pbud.. ogród i łąkę, całość 
780 sążni. W artość szacunkow a ad a) 1090 zł.

i 50 gr., b) 78 zl. N ajn iższa o ferta  ad a) i  <b)
j 778 zl. W arun ki licytacy jne i inne d oku -
1 m enta przejrzeć m ożna w  Sądizie biuro N r . 1 1 .  
: Sąd grod zki, O ddział IV . 5W i
j Ja w o ró w , dnia 29 kw ietn ia  19 3 1-

E. 9316/30 . 20 lipca 19 3 1  godzina 9 na-
j stąpi licytacja  w h l. 4 19 6 , 4 19 8  gm. N o w o - 
1 sió lka. N ajn iższa o ferta 600 zł. i 6 18  ,zi.

Sąd grod zk i. 5 172
Podhajce, 29 m aja 19 3 1 .

E. 7795/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 21 
lipca 19 3 1  godzina 10  odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie biuro 40 licytacja  realności 10/28 
części whl. 10  i 2306 gm iny Biskow ice, osza­
cow anych  razem  na 17 19  zł. 50 gr. N a jn iż ­
sza o ferta razem  w ynosi 1 14 6  zł. 34 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 5 172

Sąd grodzki.
Sam bor, 19  m aja 19 3 1 .

E. 6044/30. D nia 17  sierpnia 19 3 1 w  pod­
pisanym  Sądzie biuro N r . 1 1  odbędzie suą 
licytacja  realności obj. whl. 901 i 748 gm. 
Posada o lchow ska. W artość szacunkow a p ierw ­
szej w ynosi 2.247 zh 3<> gr -> drugiej 28.035 zi. 
40 gr., drugiej 1S.690 zl. 30 gr.

Sąd' grod zk i, O ddział III . 517 .1
Sanok, dnia 2 czerw ca 19 3 1 .

I. S. 5, 6  i 7/8. Spraw a konkursow-a F ir ­
m y handlow ej Jó z e f i Izyd o r Sperling, oraz 
poszczególnych jej spólników . Celem  w yboru  
członków  W yd ziału  w ierzycieli w  miejsce 
u b yłych , celem  ustalenia dodatkow o zgłoszo­
nych  w ierzytelności oraz załatw ienia ew en­
tualnie innych  tego konkursu  dotyczących  
kw estji i w n iosków  w yznacza sig audjencję 
na dzień 6 lipca 19 3 1  o godzinie 10 -te j rano, 
sala rozpraw  N r . 25, na k tó rą  w zyw a się 
w szystkich  w ierzycieli m asalnych i k o n k u rso ­
w ych . D la w ierzycieli nieznanych z. miejsca 
pobytu , tudzież tych w szystk ich , któryrnby 
nie m ożna było  doręczyć u ch w ały , został 
ustanow iony ku rator D r . A rtu r Nussbaum  
w T arn o p o lu . W ierzyciele, k tó rz y  na audien­
cji nic staną, nic będą m ogli zaczepiać prze­
wodu, ustaleń i uchw al nia niej pow ziętych  

| i nie będą m ogli założyć środków  praw nych .
Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, n iesporny.

T arn o p o l, dnia 26 m aja 19 3 1 .  5192

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C g jb . 66/31. E d y k t. M ichał B iłon iżka, 

syn M ichała, w W iśn iow czyku  w niósł sk rr  • 
przeciw  N ieobjętej Masie spad kow ej po śp. 
W asylu Serbanie o 140 d o laró w . R o zp raw a 

i została w yznaczona nia 8 lipca 19 3 1  godz. 9, 
sala 65. K u ratorem  pozw anej M asy ad hoc 
ustanawia się p. ad w okata D ra I. Hellmiana 
w Brzcżanach. 5175

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, dnia 16  m aja 19 3 1 .

I  2. C g. 159 /3 1- E d y k t. Pow ód Fran ci­
szek Bis w  R acław icach  w niósł skargę przeciw  
niew iadom em u z życia i miejsca pobytu  Ta­
now i Bisowi o zapłatę interesu w  kw ocie 
10.000 7,1. zpn. N a  podstawie tej skargi została 
w yzn aczon ą rozpraw a na dzień 20 lipca 19 3 1 
w  tutejszym  Sądzie o godz. 9 w  biurze N r. 
43, 11 p. D la tegoż Ja n a  Bisa ustanawia się 
k u rato ra  w  osobie D ra Dańca, ad w okata w  
R zeszow ie, którego obow iązkiem  będzie za- 
stępyw ać tego kuranda dopóty, dopóki on 
tu się nie zgłosi lub pełnom ocnika swego nie 
ustanow i. . 5 19 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , 5 maja 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
S. I. 2. 3 /3 1 . E d y k t k o nku rsow y. O- 

tw arcie konkursu  do m ajątku  Spółdzielni 
M leczarskiej z ograniczoną odpow iedzialnością 
w  Przem yślanach , wpisanego w rejestrze h an­
d low ym  N r . spółdzielni 388 K om isarz kon­
ku rso w y D r. Franciszek P iątkow sk i; naczelnik

Sądu grodzkiego Przem yślany). Zarządca 
m asy D r. Z ygm u n t P atrach , ad w okat w  Prze­
m yślanach. Pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli 
w  Sądzie grodzkim  Przem yślan y dn ia 27/6 
19 3 1  o godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności dc 12/S -9 3 1. A u d jcn cja  ro z ­
poznaw cza w tym że Sądzie dnia 26/S 1 0 : 1
o godz. 9 rano.

Sąd o kręgo w y, 'W ydział I, S. 2.
Brzeżany, dnia 13  czerw ca 19 3 1 .  5 176

S. 1 / 3 1 , 1 .  E d y k t konku rsow y. O tw arto  
k onku rs do m ajątku Bernarda St-igcra, kupca 
w C zo rtko w ie. K om isarz k o n k u rso w y Sędzia 
grodzki D r. K ó rn er w C zo rtko w ie . Zarządca 
m asy D r. B irnbaum , adw. w  C zortkow ie. 
Pierw sze zebranie w ierzycieli celem w yboru  
W yd ziału  w ierzycieli oraz postaw ienie w n io ­
sku na zam ianow anie innego zarząd cy masy 
odbędzie się dnia 20 m arca 19 3 1 o godzinie 
10  przedpołudniem  w Sądzie grodzkim  w 
C zo rtk o w ie . W ierzyciele konku rsow i winni 
doku m eiua celem upraw dopodobnienia swoich 
roszczeń przynieść ze sobą. W  Sądzie o k ręgo ­
w ym  w C zo rtko w ie  należy roszczenia, cho­
ciażby 00 do nich spór już b y ł w toku , zg ło ­
sić d o  dnia 3 1  m arca 19 3 1 .  W ierzyciele, k tó ­
rz y  później sw oje roszczenia zgłoszą, m ogą 
b yć  zobow iązani do zw rotu  tem sp o w o d o w a­
nych kosztów  oraz w ierzyciele ci nie będą 
m ogli p ierw ej zgłoszonych roszczeń zaprze- 
czyć  j pozostaną ze swojem i roszczeniam i 
p rzy  poprzód uskutecznionym  podziale po­
m inięci. A ud jcncja likw id acy jn a  odbędzie się 
w  Sądzie grodzkim  w C zo rtk o w ie  dnia 17  
kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 10 -te j przed połu­
dniem . 5 17 7

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 13  lutego 19 3 1 .

Sa 38/31/2. E d y k t. O tw arto  postępowanie 
ugodow e do m ajątku  dłużnika M ichała Szew- 
czuka, stolarza w  M ielnicy. Komisarz, ugo­
d o w y p. N aczeln ik  Sądu grodzkiego K alin ie- 
Wicz. w M ielnicy. Zarządca ugod ow y n. 
Leon B urakow sk i w  M ielnicy. A u d jencja do 
zaw arcia ugody d łużnika z w ierzycielam i jego 
dnia 19  czerw ca 19 3 1  o godzinie 10  przed­
południem  w Sądzie grodzkim  w M ielnicy. 
W  ty m  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie ­
rzycie li także gd yb y co do nich spór zaw isł 
dc dnia 10  czerw ca 19 3 1 .  5178

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
C zo rtk ó w , dnia 7  m aja 19 3 1 .

S. 3 /3 1/19 . K onku rs A braham a Silbera w 
R zeszow ie. Ponow na audjencja rozpoznaw cza 
30 lipoa 19 3 1  godzina 9 rano sa k  N r . 9, II  p.

Sąd. o kręgo w y. 5190
R zeszów , 13  czerw ca 19 3 1 .

Sa 18/29. Postępow anie ugodowe dłużni­
k ó w  Leona Fastow skicgo i Z ygm un ta R osen- 
felda, ku pców  w Brodach uznaje się za u k oń ­
czone. U kład  został sądownie zatw ierdzony. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Z ło czów , 16  czerw ca 1930 . 5 19 :

Sa 45/31- O tw arto  postępow anie ugodo­
we do m ajątku Fijrm y D rog erja  L . N ossa 
obecnie K aro l W yrw alsk i i Ska w  C zo rtko w ie . 
K o m isarz  ugod ow y p. Sędzia grodzki Schercr. 
Zarządca ugodow y adw. D r. E lek trow icz  w 
C zo rtk o w ie . A udjencja ugodow a dnia 17  lipca 
19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  w Sądzie 
grod zkim  w  C zo rtk o w ie . 5 179

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
C z o rtk ó w , dnia 26 maja 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . I. 5/30. E d y k t. Jó z e f M arcisz, syn 

W aw rzyń ca  i K a ta rz y n y  z Jan u szó w , rei. 
rz .kat., urodzon y 6 m arca 18 8 7  r - w  
C zern in y, zaginął w  A m eryce w  roku  19 18 . 
K to  m a wiadom ość o mim winien donieść 
o tem  w ciągu 6 m iesięcy od ogłoszenia.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasio, dnia 19  maja 19 3 1 .  5189

Loże masońskie aie chcą
przyjm ować masonów  

włoskich.
Między lożą W ielkiego W schodu 

włoskiego, usuniętą z W łoch, a wielką 
lożą Angiji obrządku szkockiego po­
wstał konflikt. Członkowie W ielkiego 
W schodu włoskiego, wśród których 
znajduje się profesor Salvemini, zw ró­
cili się w  marcu do wielkiego mistrza 
masonerjd angielskiej, prosząc, by przy­
jął ich chwilowo do wielkiej loży A n ­
giji. W ielki mistrz masonerji angielskiej 
odmówił kategorycznie.

Masonerja angielska, która nie jest 
antyreligijną, zerwała wszelkie stosunki 

z lożami francuskiemi w r. ib’78. W ie 
ona dobrze, że woinomyślicielstwo 
francuskie oraz loże masońskie innv.;h 
krajów, zależne od francuskiego W iel­
kiego Wschodu, mają tylko jeden cel: 
pozbawienie kraju charakteru chrze­
ścijańskiego.

T . 237/30. D m y tro  M findziuk, syn H ry -  
cia z G ród ka, żołn ierz byłej arm ji u kraiń­
skiej, zaginął bez wieści. W yd aje się ogólne 
wezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
ku rato ra  D ra B renholzs, adw. w C zo rtk o w ie  
do  sześciu m iesięcy od ogłoszenia. 5 180

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 12  stycznia 19 3 1 .

T- 7 /3 1 . Jan  K om isarczuk, syn A ntoniego 
z H ow iło w a w ielkiego, w yjechał do K am ieńca 
Podolskiego i ślad po nim zaginął. W ydaje się 
ogólne wezwanie powiadom ić o zagin ionym  Sąd 
lub kuratora adw. D r. W eicherta w  C zo rtk o w ie  
do dnia 1 m aja 1932 . 5284

Sąd okręgow y.
C z o rtk ó w , dnia 6  m arca 19 3 1 .

T . 2 3 /3 1. A ndrzej W ojtu n yszyn . syn 
D m y tra  w Siem akow cach, żołnierz byłej ar­
m ji austr., zaginął bez wieści. W yd aje się o- 
gólne w ezw anie pow iadom ić p  zagin ionym  
Sąd lub kuratora adw. D r. Marguilesa w 
C zo rtk o w ie  do dnia 15  listopada 19 3 1 .

Sąd o kręgo w y. 5 18 2
C zo rtk ó w , dnia 29 kw ietn ia r 931.

T . 4 S /31. K aro l Z iob row ski, syn W incen­
tego z Słobódki koszy}., żołnierz byłej arm ji 
austr., został zab ity w iroku 19 14 . W ydaje 
się przeto  ogólne wezwanfe pow iadom ić /o 
zagin ionym  Sąd do dnia 15 sierpnia 19  3 1. 

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 16 kw ietn ia 19 3 1 .  5183

T . 53/31- M ikołaj jak u b iszy n , syn F ra n ­
ciszka z K luw iniec. zabrany został przez b. 
arm ję ukr. na podw odę i ślad po nim  zaii:
W ydaje się ogólne w ezw anie pow iadom ić o 
zaginionym  Sąd lub ku ratora adw . D r. C h v - 
czija w C zo rtk o w ie  do dnia 15  października 
I 93 1 - 5 1S4

Sąd okręgow y.

Czortków ', dnia 9 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 54/31. Eustachy H arasym ów , syn 
Jan a  z Łanow iec, żołnierz byłej arm ji austr., 
zaginął bez. wieści. W yd aje się ogólne w e­
zwanie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ­
ratora adw, D r. M osiera w C zo rtk o w ie  do 
dnia 15 listopada 19 3 1 .  5185

Sąd o krggo w y.
C zo rtk ó w , dnia 27 kw ietn ia  19 3 1 .

T . 4 5 /3 1. P io tr Ratusz.niak. syn W asyla 
2  Iw an kow a, żołn ierz byłej arm ji u k r., za­
ginął bez wieści. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
ku ratora  D r. B irnbaum a, adw. w  C zo rtk o w ie  
do dnia 15 października 19 3 1 .  5186

Sąd okręgow y.

C zo rtk ó w , dnia 1 1  kw ietn ia 19 3 1 •

T . 6 2 :3 1 .  Ja k ó b  Sokalsk i, syn T y m k a  z  
R osochacza, żołn ierz b. arm ji austr., za­
giną! bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zaginionym  Sąd lub k u ­
ratora. adw. D r. R oślaka z C zo rtk o w ie  do- 
dnia 1 grudnia 19 3 1 .  5 18 7

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 13  maja 19 3 1 .

T . 408/28. A ntoni M alicz, syn M ichała 
z Łosiacza, w yjech ał z gm iny przed 20 la ty  
i ślad po nim zaginął. W ydaje się p rzeto  
ogólne wezwanie pow iadom ić o zagin ionym  
Sąd lub ku rato ra  D r. Sternberga, adw. w- 
C zo rtk o w ie  do dnia 1 czerwca 1932.

Sąd okręgow y. 5i 8 &
C zo rtk ó w , dnia u  m aja 19 3 1-

T . 12 /3 1 . Staniław  Lozański odszedł w  
roku  19 14  na w ojnę św iatow ą i brak o nim 
w iadom ości. W zyw a się o udzielenie w iad om o ­
ści o nim do 6 m iesięcy. C hodzi o uznanie 
go za zm arłego. 5192.

Sąd okręgow y. W yd zia ł I, 2.
Sanok, dnia 12  m aja 19 3 1 .
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Sto la t  temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(19 czerwca 1831 r.).

N a g łów n ym  teatrze w o jn y  podjazd' 
gen. Jan k o w sk iego  zajął Ł u kó w , gdzie zn a j­
dow ał się obficie zaopatrzony m agazyn ro ­
syjski. Jan k o w sk i z g łów nym  sw ym  oddzia­
łem dotarł do wsi G u low a, gdzie dow iedział 
się, że siły  rosyjskie p rzep raw iły  się przez 
W ieprz pod Łysobokam i. O  dokonanej tej 
przep raw ie dow iedział się rów nież jRitm ori- 
no, co spow odow ało go do tak znacznego 
oddalenia się od Jan k o w sk iego , że on nie 
m ógł już liczyć  na rych łą  pom oc R a m o rin y  
w akcji, k tó ra  się m iała rozegrać następnego 
dnia przeciw ko R u ed igerow i. A k c ja  ta za­
koń czyła  się srom otną klęską.

'W  W arszaw ie ponow ną panikę w y w o ­
łała w iadom ość o zajęciu P łocka przez siły 
rosyjsk ie, dow odzone przez genj, W łasow a. 
Z  naszej stron y nie próbow ano nawet bro­
nić P łocka, którego  załogę stanow ili rekruci 
i w eterani. Panika panow ała rów nież w g łó w ­
nej kw aterze, k tórą  naczelny w órz opuścił. 
N adto  szef sztabu głów nego Łubieński od­
m ów ił podpisania rozkazów , w  czem, go 
w y ręczy ł k w aterm istrz  generalny Prąd zyń - 
ski, k tó ry  nie chciał się zgodzić na zaniecha­
nie akcji, wszczętej przeciw ko R ued igerow i.

N a  litew skim  teatrze w o jn y j (Jie Jgu d  
p rz y b y ł do R y k o n tó w . T u , n iestety już za 
późno, zd ecydow ał się natrzeć na W ilno. 
Jego  siły  nie przenosiły p o ło w y  sił ro sy j­
skich, przyczem  sk ład a ły  się w  dużej części 
z m łodych żo łn ierzy i pow stańców . G iełguda 
w  jego decyzji u trw alił zapał w ojska, k tóre  
rw ało  się do w alki o W ilno.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Sobotą, 20 czerw ca. 
LW Ó W  (38 1). G odz. 11^5 8: .R etran s­

m isja sygnaiu czasu z O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackie j w  K rakow ie. O dczytanie p ro g ra­
mu na dzień bieżący. —  12 .10 :  X -ta  audycja 
szkolna rad jow a. (O rganizow ana przez K u ra- 
to fju m  O kr. Szkoln . Lw .) —  13 . 10 :  T ra n s­
misja z W arszaw y. U rz, kom u n ikat Państw . 
In stytu tu  M eteorologicznego. —  13 .2 0 — 14 .50 : 
Przerw a. —  14-50: T ransm isja z W arszaw y. 
K o m u n ik at gospodarczy. —  15 . 10 :  A u d ycja
dla m łodszych, w  opr. p. A d y  A rc t-Ja m p o ł- 
skiej, —  1 y .z y : K o m u n ik at L . S. G . —■

K ącik  szachow y, w  oprać. p. Stanisła­
wa T u rk o w ieck iego . —  15 .4  5: T ransm isja
ż W arszaw y. K o m u n ik at sp o rtow y. —  16 .00: 
Transm isja 7. W arszaw y. Słuchow isko  dla
dzieci —  pióra E w y  Zarem bina p. t. P o ­
jechali na w ycieczkę : P an k racyk , Serw acyk  
i B o n ifa c y k ". —  16 .3 0 : T ransm isja z W ar­
szaw y. K on cert dla m łodzieży. —  16 .50 :
T ransm isja z W arszaw y. ,,O w ad y dżungli
i lodów  podbiegunow ych ", w ygł. p ro f. St. 
Sum iński. —  17 . 10 :  M uzyka z p ły t gram o­

fo n o w ych . —  17 .3  5: „Ż a r ty  log iczn e", w ygł.
p ro f. K . A jd u k iew icz. Transm isja na w szyst­
kie stacje P. R .  —  18 .00 : A u d ycja  m iodych : 
P. M arja D obrow olska (m ezzosopran) i P. 
M arja G o fry k ó w n a  (fortep.). —  18 .30 : K w a ­
drans akadem icki. —  19 .0 0 : R ozm aitości. —  
19 .20 : „Szarad y  i zagad k i", w  oprać. p. Stani­
sław a Jerzego  N o w ak a. —  19 .35  : M uzyka
z p ły t gram o fo n o w ych . —  19 4 0 : Transm isja 
z W arszaw y. W iadom ości bieżące rolnicze, 
w ygł. p. Jó z e f P łatek. G iełda rolnicza. —  
19 .5 5 : T ransm isja z W arszaw y. U rz . k om u n i­
k at Państw . Instytutu  M eteorologicznego. —

20.00: T ransm isja z 
D zien nik  R a d jo w y . —  2 0 .10 : O dczytanie
program u na dzień następny. —  2 0 .15 : 
T ransm isja  z W arszaw y. M uzyka  lekka. —• 
22.00: T ransm isja z W arszaw y. Feljeton  pt.: 
„N a jw iern ie jszy  p rzy jac ie l", w ygi. p. J .  P io ­
trow sk i. ■— 2 2 .15 :  T ransm isja  z  W arszaw y. 
D odatek do Pras. D zien nika R ad jo w ego . —  
22.20 : T ransm isja z  W arszaw y. U tw o ry
C hopina, w w y k . p. Z o fji  Riabcewiiczowej. —  
22 .50 : T ransm isja z W arszaw y. K o m u n ik aty . 
23.00— 24.00: T ransm isja z W arszaw y. M u­
zy k a  lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, i 
O b ro ty  giełdow e: 

i i i . 50; Tesp. 90.— .

czerw ca. 
C h odorów  1 1 2 . -

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 18  czerwca.

Pszenica, ży to , owies, hreczka i otręby 
spadły w  cenie.

W  innych arty k u łach  ceny u trzym ują 
siię na dotychczasow ym  poziom ie.

T end encja naogół w ybitn ie zn iżkow a, 
usposobienie słabe.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

wania (paritas 200 km.) od do
pszenica dworska ex 1930 . , . 27— 27-50
pszenica zbiorowa ex 1930 . 25-25 25-75
żyto jednol. ex 1930 . . . . ♦ 9 23-75 24—
żyto zbiorowe ex 1930 . . t  , 23-25 23-50
jęczmień browarowy . . . . , . 25— 25-50
jęczmień przemiałowy . .  . 23-50 24-—
jęczmień pastewny . . . . — ■— — •—
owies małop. ex 1930 . . . 29"— 29-50
owies zadeszczony . . . . 25-50 26—
k u ku ru d za ....................... ....  . , , 23-50 24-50
ziemiaki przemysł. . . . . . m . — •— — •_
fasola biała . ....................... 31 — 33—

fasola k r a s a .......................  . 30— 31 —
groch pól Victoria . . . . 33— 34—
groch polny . ....................... 32-00 33-00
bobik . . . . . . . . . . 21-00 21-50
wyka ć z a r n a ............................ 37— 38—
wyka szara . . . . . . . . 35— 36—
siano słodkie pras.................... 31 — 14 —
słoma prasowana . . . . . 13-50 o ’---
hrec?ką ..................................... * » 33-00 34-00
len ................... 45 00 46-00
łubin niebieski . . . . . . • • 22— 24—
rzepak ozimy ex 1930 . . . • * 3 6 - 37-—
otręby żytnie ............................ , , 14— 14-50
otręby p s z e n n e ....................... 12— 12-50
kasza hreczana 50%  poł. . • • 63— 65—

za 100 kg. loco  wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930
pszenica zb iorow a ...................
żyto jednol. ex 1930 . . .
żyto z b i o r o w e .......................
jęczmień przemiałowy . . . 
owies małopolski ex 1930 . 
mąka pszenna 6 5%  . . .  . 
mąka żytnia typ urzędowy .

29'50 
27-75 
26-25 
25-75 
25-75 
31-50 
54—  
44-00

30—
28-25
26-50
26-—
26-25
32—
55—
45-00

otręby p s z e n n e ....................... .... , 12'50 13
otręby ży tn ie ................................ 14'50 15
kasza ję c z m ie n n a .................... ....  .  39 '— 41
kasza jaglan a................................62'—  64
pęcak . . . . . . . . . . . .  40 — 42
proso k r a j o w e ........................... — •—  —
makuchy lniane . . . . . . . .  30"-— 31
koniczyna czerw, natur............ 250'—  260
mak niebieski ................................ 125"— 135
mak s i w y .........................................  100"— 110

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 13 czerwca 1931

Berlin 168*56- — N. iork 7 0 9 -9 5 --
Budapeszt 124-02 00 Paryż 27-81- —
Bukareszt 4-22-08 Praga 2102-75
Kopenhaga 190-20-— Warszawa 79-82-—
Londyn 34-55-00 Zurych 137"9200
Medjolan 34-20-50 Czerniowce 43-50

A K C J E.
Renta majowa 0 3 9 '— Silesia 20-00
Renta lutowa 0 ’44 5 Alpiny 15-90
Dunaj S. Adria 93"25 Berg u. Hut. 470—
8ankverein 15— Kompas 12-25
Poldi Hiitteń 85'75 Unionbank 3-30
Landerbank 21- - Bodenkredit 94—
Rima 3305 Kreditanstalt 2275
Skoda 242-10 Austr. ko!, p 38 05
Hipoteczny 54— Goleszów 238- -
Kolej półn. 1 2 -8 0 -- Browary 89'50
Cement 53— Prager Eisen 569 —
Zieleniewski 10— Siersza 12-75
Apollo 114-— Nafta 28-50
Fanto 115*— Rakszawa — 50
Karpaty 1-40 Bank Małop. --■30
Galicja 15-75-— Schodnica 10—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe,

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa 19 czerwca 1931

n pożyczka inwestycyjna 89'5Q 
5%  pożyczka dolarowa 82"25 
5%  pożyczka konwersyjna 47 '—  

pożyczka budowlana 38’ — 
pożyczka kolejowa 1920 r. 46 75 
pożyczka dolarowa 1920 46"—

7%  pożyczka stabilizacyjna 77 50 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'- 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 '— 
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 '— 
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 104' —

3%  
5%  
6%

Dolary St.
Beigja
Holandja
Londyn
Nowy Jork
Paryż
Szwajcarja
W iochy

Zj. 8 -95-— 
124-20-00 
359-26- -  

43 ’40-75 
8-91-20 

34-95-50 
173*30 -— 
46-72-—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (o f.) 
Kopenhaga 
Praga 
Wiedeń 
Berlin

5 -31-00 
34-91- -  

239-05 -—  
173-38- -  
239-05 ' -  
2Ó-43"—  

125-47-00 
211 78—

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 19 czerwca 1931

Bank Dysk. 108-— Mudrzejów 9-75
Bank Handl. 108-— Ostrowiec B. 37—
Bank Kredyt. 110-— Sole potas 90—
B. Zw. Sp. Zar 60-00 Starachowice 8—
Puls 56— Częstcice 28-00
Bank Polski 114— Syndykat roln. 10—
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 40-10 Zawiercie 38—
Spiess 80— Haberbusch 90—
Cukier 22— Borkowski 3—
Norbliu 20-50 Klucze — •—
Cegielski 40-25 Siersza 29-5C
Lilpop Rau 15— Rudzki 12-00
Bank Zach. 64— Spirytus 22—
Firlej 14-50 Wysoka 135-—
W ęgiel 20— Bank Molop. 27*-—

O G Ł O SZ E N IE .

C O M EL Marję, krawczynię, uro­
dzoną w Gerz we Włoszech, ostatnio 
zamieszkałą w Badwórnie w z y w a  
się, ażeby w sprawie adopcji, syna jej 
Stanisława urodzonego dnia 25 wrze­
śnia 1928 we Lwowie zgłosiła się oso­
biście lub listownie w kancelarji ad­
wokata dr. Gedymina Bunikiewicza w 
Chodorowie.

K O L E J L O K A L N A  LW Ó W  . J A ­
W O RÓ W  S. A .

Ojjloszeme.
Posiadacze akcji kolei lokalnej 

Lw ów  - jaw o ró w  zechcą zgłosić się 
z niemi w  Biurze Zarządów M ałopol­
skich kolei lokalnych przy D yrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych we 
Lwowie ul. Zygm untowska L. i ,  IV . p.  
drzw i N r. 4^2 celem przestemplowania 
tych akcji z waluty koronowej na wa­
lutę zlotową.

Zarząd Spółki.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw o odej­

ścia z Po litechn ik i W arszaw skiej. —  H en ­
ry k  K aczm arek . S 110 -3

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dow ód osobisty 
U . J .  K . —  Brau n ów na Estera. 5x29-3

Z G U B IO N O  dow ód re jestracy jn y sam ochodu 
N r. 8 148 , w y d a n y  przez Lw ow ski U rząd 
W ojew ódzki na imię Ju lju sza  hr. B iclskieao, 
na sam ochód m arki „F ia t"  typ  503 nr. 
podw ozia 4 2 118 6 2  i nr. m otoru  4 1 1 1 3 4 9 .  
P o w yższy  dow ód unieważnia się. 5 :64

A R T U R  MILLS. 43)

Apaszka.
POWIEŚĆ. T n-

Przeklad autoryzowany z angielskiego.

W  takim razie, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, łotr ucieka do 
Paryża. M ówi po francusku tak samo 
biegle, jak po angielsku, jest pół-Fran-

— Za dziewięć minut będziemy w 
Paryżu! — zawołał konduktor, prze­
chodząc przez korytarz.

H enryk patrzył w okno na łunę
cuzem... H enryk powziął błyskawiczne i świateł Paryża. Ekspres pędził z nie-
postanowienie udania się do Paryża, w 
nadziei trafienia na trop zbiega.

Poszedł powiedzieć o swoim zamia­
rze Meriel. Chciał zaraz w nocy jechać 
do Londynu i zdążyć na ekspres por­
tow y.

— N ic nie zrobisz — rzekła Me­
riel. — Zostaw lepiej całą sprawę poli­
cji. Jakim  sposobem znajdziesz w Pa­
ryżu człowieka, który na pewno nie 
wejdzie ci w  oczy.
„  — Jest pewne prawdopodobień­
stwo, że go znajdę. Znam  tam kogoś, 
kto jego zna. • ■ i ..................-

Z  temi słowy poszedł się przebrać 
i zapakować, przyczem  polecił lokajo­
wi, aby nie zapomniał w łożyć do w a­
lizki garnituru frakowego. Droga do 
schwytania Dukayne‘a prowadziła 
przez Moułin d‘Or.
>   ' •

słychaną szybkością, właściwą pocią­
gom francuskim. Dochodziła dziewiątą 
wieczorem. H enryk nie wyjechał z 
Londynu rannym  pociągiem, lecz d o -  

południowym. Ranek spędził u swego 
adwokata. Musiał go zawiadomić o 
kradzieży wazonu i om ówić jeszcze in 
ną sprawę. Poprosił go o pokazanie 
kodycylu do testamentu starej barono­
wej, na mocy którego, w razie rozwo­
du z Meriel, tracił prawa do spadku.

Ale zastrzeżenie było wyrażone w 
słowach nie pozostawiających naj­
mniejszej wątpliwości. H enryk nie po­
wiedział, o co mu chodziło, lecz stary 
doradca prawny wyciągnął z zacho­
wania się klienta swoje własne wnioski 
i poszedł na lunch, trzęsąc siwą głową 
nad szaleństwami młodszej geftęraicji.

Pociąg dojeżdżał do Paryża. Nad 
światłami M on tm artre w znosiły się

zarysy kościoła Sacre Coeur. H enryk 
myślał o Iwonce, kryjącej się gdzieś w 
tem morzu świateł. C zy zastanie ją dziś 
w Moułin d‘Or? Perspektywa ujrzenia 
jej działała1 na niego podniecająco i 
chwilowo nawet wazon Minga zeszedł 
na dalszy plan. Dziwił się swemu śmiesz­
nemu podnieceniu, ale nie mógł się o- 
panować. Było to coś silniejszego od 
niego.

Nie mógł udawać pr.zed sobą, że 
się zakochał w tancerce kabaretowej, 
którą widział zaledwie kilka razy. Ale 
był jej wdzięczny, że rozjaśniła prze­
lotnie jego życie błyskiem dobroci i 
szczęścia i dlatego nie mógł jej za­
pomnieć.

Przypom niał sobie popularną pio­
senkę.

„D jab lu  dziesięcinę piać 
I u żyw aj, psia cię m ać!
Jeszcze dziś cię na to stać,
Ju tro  będziesz żalo -  wać,
D jablu dziesięcinę piać!

Nie pamiętał wszystkich słów. T y l­
ko d*wa ostatnie wiersze stały mu ż y ­
wo w pamięci.

„M ą d ry  umie w  porę brać,
G łupi traci, psia go m ać!

Piosenka była cyniczna i w yzyw a­
jąca, ale ilu1 ludzi musiało słuchać jej 
nakazu — na swoją zgubę, czy na

szczęście — nikt tego nie mógł wie­
dzieć.

Iwonka i kobiety tego typu były 
wysokiemi kapłankami takiej fiłozofji. 
Ale czyż ona była tylko tem i niczem 
w ięcej? C zyż nie wyczuwało się w 
niej pod błyskotliwemu pozorami pra­
wości i mocy charakteru — czegoś, 
co pozwalało przeczuć, że ta kobieta 
mogła być niesłychaną rzadkością 
wśród kobiet, bo prawdziwym  przyja­
cielem m ężczyzny? Jeżeli ona wie o 
Dukayne‘ ie, to pomoc jej będzie nie­
oceniona!

Zazgrzytały hamulce, ukazała się 
długa linja sylwetek tragarzy i pociąg 
wjechał pod świetlisty dach Gare du 
Nord.

H enryk pojechał prosto do hotelu, 
przebrał się, zjadł obiad, kazał Zawo­
łać taksówkę i pojechał do Moułin 
d‘Or

Była! Zobaczył ją odrazu. Siedziała 
jak zwykle przy stoliku z innemi tan­
cerkami. Spostrzegł, że i ona go zoba­
czyła i wykonała takie poruszenie, 
jakby się chciała zerwać i wybiec mu 
na spotkanie. Ale została na miejscu. 
Tancerkom  nie wolno było zaczepiać 
gości. Musiały czekać na inicjatywę z, 
ich strony.

(C. d. n.)

^ — — p i ' ■ 'Ai-i:,, -  * u -.i ■... ........ ........

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowe] w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. -  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamow, 
w nadesłafiem ' nekroIogjiJiO gr. -  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. po kronice 50 gr. na ^szej (po 
nagłówkiem)??© gr — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl. tekstowa • pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 z l. -— Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul. Chorążczyzny I7> « L  29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Nalciytość oncztowa opłacona ryczałtem


